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svtuacia na froncie

Front baskijski w ogniu
Wszyscy mieszkańcy Eibar opuścili miasto przed faszystami

Groźba strajku
w przemyśle naftowym

NA ZGLISZCZACH M. EIBAR.
Główna kwatera faszystów  

stwierdza, że wojska powstańcze 
na froncie baskijskim po zajęciu 
okręgu Eibar znalazły się o  godz. 
21 w odległości 300 mtr. od Du­
rango. W Eibar najładniejsze dziel 
nice, jak również i fabryki zosta­
ły zatinzczone dynamitem. Cała lu­
dność opuściła miasto. Znaleziono 
tam jedynie około 30 kobiet i kil­
koro dzieci. Miasto przedstawia 
obecnie tylko zgliszcza.

Havas donosi z Eibar: Miasto 
Eibar liczyło 20.000 mieszkańców i 
położone jest wśród kopalń mie­
dzi. Posiada znane zakłady uzbro­
jenia. W ojska rządowe z  chwilą 
ewakuacji tracą potężny ośrodek 
ruchu rewolucyjnego oraz cen­
trum przemysłu wojennego. W 
niedzielę wieczorem sam odiody- 
cystem y jeździły po mieście, pole­
wając domy benzyną i naftą, po 
czym rzucono kilka granatów za­
palających i cale miasto stanęło w 
płomieniach. Pożar trwał i przez 
cały poniedziałek, przy czym w y­
leciał w powietrze szereg zabudo­
wań, w  których mieściły się skła­
dy materiałów wybuchowych. W 
ciągu poniedziałku straże ogniowe 
z  San Sebastian i  Vitorii zdołały 
przy pomocy wojsk powstań­
czych częściowo opanować pożar. 
W szystkie domy jednak są znisz­
czone.
JAKA JEST SYTUACJA NA 

FRONCIE BASKIJSKIM.
Wczoraj rano na lotnisku  

Biarritz wylądował samolot 
tow. Air de France, z którego 
w ysiadło 6-ciu Hiszpanów z Bil­

bao. Oświadczyli oni, że sytua­
cja w Bilbao nie jest w cale roz­
paczliwa. Prawdą jest, że mia­
sto Elorrio zostało ew akuowa­
ne przez wojska rządowe, lecz 
miejscowość ta nie posiada ża­
dnego znaczenia strategiczne­
go, ponieważ Baskowie zajęli 
przygotowane już dawniej po­
zycje za miasteią. W edług o- 
świadczenia Hiszpanów opusz­
czenie Eibar nie wędzie miało 
większych następstw, ponieważ 
od kilku już m iesięcy maszyny 
fabryk broni zostały przew ie­
zione do innych miejsc, gdzie 
pracują normalnie. Ludność cy­
wilna Bilbao zdradza pewne za 
niepokojenie, co  przypisać nale­
ży częstym  bombardowaniom sa 
molotów powstańczych, np. w 
ciągu tylko jednego dnia w  ub. 
tygodniu, miasto było bombar­
dowane 6 razy. Pomimo to lu­
dność jest karna. Odczuwano 
brak żywności, lecz od kilku dni 
sytuacja uległa poprawie wobec 
przybycia kilku brytyjskich stat 
ków handlowych.

POJEDYNEK ARTYLERYJSKI 
POD MADRYTEM.

W nocy z  poniedziałku na w to­
rek r.a froncie madryckim rozpo 
czął się pojedynek artyleryjski. Po 
ciski dział powstańczych padały 
na kilka ulic centralnych Madrytu. 
Jeden z pocisków upadł niedaleko 
gmachu, w  którym zgromadzeni 
byli dziennikarze. W odpowiedzi 
odezwały się wielokalibrowe dziaj 
ła wojsk rządowych. Dotychczas j 
brak wiadomości o  szkodach i li- i 
czbie ofiar bombardowania.

ATAK WOJSK RZĄDOWYCH 
NA ODCINKU JARAMA.

Komunikat oficjalny wojsk rzą­
dowych donosi, że wojska rządo­
w e zaatakowały pozycje powstań 
ców na odcinku Jarama i posunęły 
się nieco naprzód. Atak wojsk po­
wstańczych koło mostu francu­
skiego został odparty.

Artyleria wojsk rządowych o- 
stszeliwała w dalszym ciągu To­
ledo.

BOMBARDOWANIE HUESCA.
Rozgłośnia w  Bilbao podaje, że

sam oloty rządow e bom bardow ały 
gw ałtow nie Huesca, w yrządzając 
wielkie stra ty  w objektach wojsko 
wych.

AKCJE LOTNIKÓW RZĄDO­
WYCH.

M inisteriuin m arynarki |  lotni­
ctwa podaje: Samoloty nasze bom 
bardow ały dworzec w Irvies, 
gdzie stało kilka pociągów . Pod 
Jadraque zbom bardow any został 
również pociąg pow stańczy, w io­
zący wojsko na front madrycki.

Układy w  przemyśle naftowym  
o nową umowę zbiorową trwają 
już od 15 dni. Od piątku ub. tygo. 
dnia prowadzone są obrady nad 
podwyżką płac, które jednak dotąd 
nie doprowadziły do porozumienia. 
Wczoraj sytuacja znacznie się za

Sąd rozjemczy, odbradujący w 
Katowicach pod przewodnictwem 
naczelnika urzędu górniczego, inż. 
Kossutha, rozstrzygnął wczoraj 
spór zarobkow y w kopalniach kru­
szcu (rudy ołowianej i cynkow- 
niach). Organizacje robotnicze do­
m agały się 15 proc. podwyżki,

Nowy akt oszukańczej komedii
M inisterium m arynarki j lotni­

ctw a podaje, że cudzoziemskie o- 
kręty wojenne, m ające przeprow a­
dzać kontrolę u w ybrzeży śród­
ziemnomorskich, nie przestrzegają 
norm, ustalonych przez Komitet 
londyński, w edług których kontro­
la w inna być przeprow adzana w 
odległości conajmniej 10 mil od 
brzegów i nie może obejm ow ać 
statków , mających flagę narodu 
nie będącego sygnatariuszem  u- 
kładu o nieinterwencji. Komuni­
kat dodaje, że dn. 22 b. m. nie­
miecka łódź podw odna „U. 35“ za 
trzym ała na wysokości przylądka 
H uertas, niedaleko Alicante żaglo­

wiec „Isabel11, który znajdow ał się 
w odległości 2 mil od brzegu. Łódź 
podw odna zniknęła z chwilą przy 
bycia rządow ego okrętu pomoc 
niczego „Indiana11.

REWIZJA NA OKRĘCIE BRYTYJ­
SKIM.

Przy wyjściu z cieśniny gibral- 
tarskiej okręty pow stańcze doko­
nały rewizji na parow cu brytyj­
skim „G reathope11, w iozącym  po 
m arańcze z W alencji do Antwer 
pii. Okręty nakazały statkow i 
wrócić do G ibraltaru, co też uczy 
nił on, składając brytyjskim  w ła­
dzom morskim raport.

I  Zgon TEODORA TOEPUTZA |

luli, Oli i»
głowią się na o sprawą Hiszpanii

Agencja Havasa donosi z Rzy­
mu: Mimo, że nie zostały podane 
żadne informacje o tematach, po­
ruszanych w czasie rozmów Goe- 
riflg — Ciano — Mussolini, sądzą 
tu, że dotyczyły one spraw hisz

niają, że poseł portugalski w Rzy 
mie przyjęty był w związku z tą 
sprawą przez min. Ciano w ponie 
działek rano.

Konferencja w łoskiego m inistra 
spraw  zagr. z premierem Goerin-

pańskich. Z innej strony zapew -giem  trwała około 3 gedzm.
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W Moskwie krążą uporczywe 

pogłoski, że ostatnio aresztow ane 
zostały następujące osoby: dyrek­
tor T eatru  W ielkiego Mutnyj, peł­
nomocnik GPU w Irkucku Gaj, któ 
ry przy Jagodzie zajmował stano­
w isko naczelnika wydziału ekono­
micznego, komisarz bezpieczeń­
stw a państw ow ego drugiej rangi i 
naczelnik wydziału operacyjnego

w GPU Pauker, który podpisywał 
zazwyczaj wszystkie przepustki 
na Plac Czerwony podczas rewij, 
zastępca Paukera W ołowicz, oraz 
zastępca Jagody w komisariacie 
łączności Prokopiew.

Koła oficjalne pogłosek tych nie 
potw ierdzają, zaznaczając jedynie, 
że Gaj i W ołowicz przestali być 
funkcjonariuszami GPU. (PAT).

itowane i i i i i i i t
w  związku z obiegającymi na gieł 

dzie paryskiej w ostatnim tygodniu 
pogłoskami, jakoby przewodniczący 
komisji rzeczoznawców przy francu. 
skim funduszu wyrównawczym, zna- 
komity ekonomista prof. Risf miał 
zgłosić swa ■ dymisję, m inister finan­
sów Vincent Auriol w ystąpił z kate.

gorycznym zaprzeczeniem tych pogło 
sek! Jednocześnie minister równic 
stanowczo oświadczył, że nie zmienił 
swego stanowiska w sprawie i-oży. 
czek i że nie zamierza wystąpić z ża­
dnym wnioskiem o nową pożyczkę na 
rynku wewnętrznym.

W pomedriałek zmarł w Otrę- 
busach, pod W arszawą, nasz za­
służony towarzysz

TEODOR TOEPLITZ, 
jeden z najwybitniejszych działa­
czy samorządowych i spółdziel­
czych w Polsce. Ogromną część 
swojej energii, swojej wiedzy i- 
swoich niepowszednich zdolności 
poświęcił TEODOR TO EPclIZ, 
zwłaszcza w latach ostatnich ży­
cia, spółdzielczości specjalnie mie 
szkaniowej.

Nie tylko Polska Partia Socjali­
styczna, ale wraz z nami — cały 
olbrzymi dział pracy społecznej po 
nosi ze zgonem TEODORA TOE- 
PLITZA stratę niepowetowaną.

** *
Otrzymaliśmy słowa nastę ­

pujące:
Trudno jest pisać o życiu TE O ­

DORA T O E P U T Z A  w dniu jego  
śmierci, kiedy się ma oczy pełne 
łez, a ręce drżące ze wzruszenia. 
Ale nie wolno, by zbrakło dziś o 
nim pośmiertnego słowa od archi 
taktów.

Bo Teodor Tocplitz był ARCHI­
TEKTEM  „HONORIS C A U SA ', 
architektem w najlepszym , naj 
szczytniejszym  teoretycznym i prak 
tycznym  tego słowa znaczeniu. N ikt 
może w Polsce nie znał i nie po j­
mował tak jak  on —  wszcęhstron  
nie i głęboko ,a jednocześnie pro­
sto i po ludzku roli architektury 
w życiu społeczeństwa, nikt tak

ostrzyła z powodu nieustępliwego 
stanowiska przemysłowców. Jeżeli 
dzisiejsza konferencja nie dopro­
wadzi do porozumienia, układy 
zostaną zerwane i nad przemysłem 
naftowym zawiśnie groźba strajku 

jedynie z winy przemysłowców.

Walka robotników śląskich
odwyiszenie płac w Kopalniach kruszcowych

przemysłowcy zgadzali się na 5%. 
Sąd rozjemczy zadecydował, że ro 
bctnicy otrzym ają 9 proc. podwyż­
ki, przy czym now a um owa obo­
w iązyw ać ma od 1 m aja do 30 
września. W  razie niewypowie- 
dzenia, termin umowy przedłuż* 
się autom atycznie o kw artał.

Zawieszenie ag. Press
Ag. Press została zawieszona 

decyzją Komisariatu Rządu na m. 
st. Warszawę. Sąd Okręgowy w 
Warszawie pod przewodnictwem 

St. W iszniewskiego, decyzję tę

zatwierdził. Oskarżenie wnosił 
wice-prokurator J. Marcinkowski 

Z biuletynów informacyjnych ag. 
Press korzystała cała bodaj bez 
wyjątku prasa polska.

O św iadczen ie  m in. Edena

Wrogiem ludzkości Nr. 1
jest wojna którą n a l e ż y  zwalczał za wszelką ceną

jasno nie rozumiał, że „złym m iesz­
kaniem można człowieka tak samo 
zabić, ja k  siekierą11 — i dlatego 
nikt tak, jak  on, nie walczył tak  
konsekwentnie i tak otwar-cie o 
realizację postulatów budownictwa 
społecznego.

Kiedy w roku l'J29, w okresie 
rozkwitu budownictwa w N iem ­
czech, Ernest May na 11 M iędzy­
narodowym Kongresie A rchitektu­
ry Nowoczesnej powitał T . T o e - 
plitza Jako  pioniera budownictwa 
społecznego w Polsce, ten wypo­
wiedział z  zapałem  i prostotą s ło ­
wa, które były naprawdę treścią 
jego życia: „Przede w szystkim  
trzeba budować — potem  dopiero 
żyć", trawestując słynne powie­
dzenie O dysseusza o żeglowaniu, 
primum navigare...

A potem , mówiąc o ludziach par- 
cujących w Polsce dla sprawy 
m ieszkaniowej, powiedział: Ce
sont toujours les memes ąui se font 
tuer — zaw sze ci sami dają się za­
bijać.

Tak wierzyliśm y wszyscy w jego 
niespożyte siły, iż nie myśleliśmy 
że i te słowa staną się prawdą, 
jak  każde słowa w jego życiu. Dziś 
żegnam y go — niezastąpionego  
pioniera budownictwa  — Wielkie 
go Architekta  — naszego kochane 
go przyjaciela.

GRONO ARC H ITEK TÓ W  
PRZYJACIÓŁ:

W  czasie pobytu  w Brukseli min. 
Eden wygłosił ciekawe przemówić 
nie o obowiązkach ciążących na 
tych, którzy przeżyli okres ostat 
niej wojny. N ie ulega kw estii —  
stw ierdził min. Eden — że pierw ­
szym  obowiązkiem dzisiejszych  
mężów stanu jest odwrócenie od 
ludzkości możliwości powtórzenia  
podobnej próby.

Jak doprowadzić zadanie do po­
myślnego końca? Wielu sądzi, że 
w ciągu ostatnich miesięcy uwaga 
międzynarodowa, zwrócona na te 
zagadnienia, poczyniła pewne po­
stępy. Tak więc wojna domowa 
w H iszpanii doprowadziła do tego, 
iż narody zgodziły się na w pro 
wadzenie zasad nieinterwencji i 
kontroli międzynarodowej. Jest to

w ypadek bez precedensu w histo­
rii i należy spodziewać się, że pro­
gram, na który się w szyscy zg o ­
dzili, da najbardziej dodatnie re­
zultaty.

Przechodząc do innych spraw, 
min. Eden stw ierdził, że R ząd  
zjednoczonego królestwa z  zado­
woleniem przyją ł do wiadomości 
fak t, że premier belgijski, Van 
Zeeland, zgodził się podjąć deli­
katną misję zbadania możliwości 
ożywienia współpracy gospodar­
czej pom iędzy narodami. Jeżeli 
m isja ta powiedzie się, to z  p ew ­
nością św iat wejdzie w okres p ro ­
sperity znacznie w iększy i głęb­
szy , niż znane dotąd podobne okre. 
sy.

N o w a  powidźwAmeryce
W skutek trw ających od trzech 

dni deszczów wezbrały w  Amery­
ce rzeki: Ohio, Potom ac, Allegan- 
ny i M onongahela, grożąc zala­
niem całego okręgu, który w r. ub. 
poniósł straty, przew yższające 200 
miln. dok W  kilku stanach, z  m ia­
nowicie w Pensylwanii, Ohio, za­
chodniej W irginii i M aryland rze­
ki wystąpiły z brzegów. Niżej po­

łożone części m iast P ittsburg i 
Johnstown zostały ewakuowane. 
Miasto Cincinnati jest również za­
grożone. W ysokość szkód nie zo­
stała dotychczas ustalona. M ost 
na rzece Dorange w Virginii został 
uniesiony przez fale a kilku i^dą- 
cych przez most automobilistów
zginęło.

Z fa d ł  300 c ia s t e k ,  50 faj
8 metrów kiełSa y : czuje się doskonale

Agencja Stefani donosi z Genui. 
M arynarz włoski, Aldo Ferrari, 
zdobył sobie wielką renomę jako 
nowoczesny G argantua.

Aldo Ferrari w ygrał ostatnio 
poważny zakiad, z jadając  w re 
stauracji w ciągu jednej godziny 
50 ja j ugotowanych na tw ardo i

popijając to kilkoma kieliszkami 
wody mineralnej. Po zjedzeniu tej 
porcji ja j m arynarz czuł się dosko­
nale. Przed niedawnym czasem 
Ferrari w ygrał dwa inne zakłady, 
z jadając  w jednym wypadku 300 
ciastek, a w drugim wypadku 8 me 
trów  kiełbasy. (P A T .).
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Miech sie świeci 1 Mail
W dn. 1 Maja — zbiórka w całym kraju TUR.

Cały Świat Pracy
pośpieszy z pomocą oświacie robotnicze!

Raz do roku, w dniu 1-go maja odwołuje się Towarzystwo Uni­
wersytetu Robotniczego (T. U. R.) do publicznej ofiarności, do ofiar­
ności przede wszystkim szerokich mas pracujących.

Założony z inicjatywy Ignacego Daszyńskiego, rozpoczął T. U. R. 
teraz 15-ty rok swej działalności.

Poszczycić się może już nie małym dorobkiem w pracy nwd ro­
zwojem kultury i oświaty klasy robotniczej.

Z radosną dumą stwierdzamy, że choć w latach ostatnSch T. U. R. 
niemal w całości pozbawiony został jakichkolwiek zasiłków ze stro­
ny Państwa, samorządu, czy innych instytucyj, to klasa robotnicza 
zdołała własnym wysiłkiem nie tylko utrzymać T. U. R. przy życiu, 
lecz zapewnić mu rozrost jego pracy.

ROBOTNIK POLSKI ZDAŁ EGZAMIN!
Apelujemy więc dzisiaj do ofiarności klasy robotniczej, do ofiar­

ności całego świata Pracy z tą ugruntowaną doświadczeniem pew­
nością, że apel nasz nie uderzy w próżnię, że odpowiedzą mu pęd­
nym gotowości echem wszyscy ci, którym drogą jest sprawa wy­
zwolenia świata Pracy, drogimi są podniesienie i rozwój jego po­
ziomu kulturalnego.

TOWARZYSZKI, TOWARZYSZE!
Pamiętajcie o 1-szo majowej zbiórce na rzecz T. U. R.
W dniu 1-go maja każdy niech będzie przyccdobkmy nie tylko 

podobizną Ignacego Daszyńskiego, ale i znaczkiem kwesty Tliro­
wej, kwesty na instytucję przez Daszyńskiej do życia powołaną.

Rozrost pracy T. U. R. dowodnie wykazuje potrzebę tej łnotytu- 
cji, jest wyrazem żywiołowego pędu klasy robotniczej do wiedzy, 
do kultury.

Kilka cyfr z pracy T. U. R. niech zilustrują rolę, jaką spełnia on 
na terenie ruchu: W przeszło 200 ODDZIAŁACH PRACA ŚWIE­
TLICOWA, 150 BIBLIOTEK, prawie w każdym oddziale CZYTEL­
NIA, w 80-du CHÓRY robotnicze, przeszło 30 ORKIESTR, co dru­
gi oddział ma ZESPOŁY w kilkudziesięciu RADIO, kluby SPOR­
TOWE, sekcje dziecięce w blisko stu gromadach, odczyty, kursy 
ogóbio-kształcące, specjalne obcych języków, spółdzielcze, dla anal­
fabetów i L d.

Pracę tę, mimo wszystkich trudności i szykan, musimy prowadzić 
dalej; więcej, musimy ją wzmóc, zwielokrotnić!

ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R. — koordynuje te prace, instruuje, de­
leguje prelegentów, wykładowców, zwołuje konferencje oświatowe, 
bibliotekami wędrownymi zasila oddziały, wydaje broszury, odczy­
ty - konspekty, nie tylko współdziała z zawodowymi związkami w 
pracy oświatowo - kulturalnej, ale ułatwia wycieczki masowe robo­
tnicze (nad morze, w góry), aby jaknajracjonalniej spędzał robot­
nik swe urlopy. O rozmachu np. sekcji odczytowej samej Centrali 
świadczą takie cyfry: gdy w r. 1934 odbyło się 75-odczytów, w ro­
ku 1935 — 188, w r. 1936 — 332 wt 130 miejscowościach i o 147 ty­
siącach słuchaczy, to w 4 miesiącach 1937 r. — już 133 odczyty w 
blisko 80 miejscowościach i 40 tys. osób.

ZDĄŻAMY NAPRZÓD!
Zwracamy się do W as o pomoc! ROBOTNICY I PRACOWNICY 

UMYSŁOWI!
1-szo majowa kwesta niech będzie wyrazem zrozumienia i popar­

cia, jakiego udziela klasa robotnicza T. U. R-owi.
Wszyscy więc Towarzysze do zbiórki, wszyscy przyjaciele oświa-

SUKNIE
PŁASZCZE
K O S T J U N  Y OSTATNIE KREACJE MODY HA SEZON WIOSENNY

p o l a ć *

W A R SZ A W A , N A R S Z A Ł K O W S K A  IS P , tel. 6 .1 9 * 9 1  
FIL JA l-SZA C h m i e l n a  14 , Ul. 6.55-93.
F1LJA H-GA W i e r z b o w o  O , .  5.44-07, (6NACH HOTELU ANGIELSKIEGO) 

H U R T  — D E T A L

Willa i  chlew
(BAJKA).

Płakała raz Świnia 
iv kamizelkę wieprza, 
że świńska dola od dawna 
wcale się nie polepsza; 
żc gdy świat się rozwija, 
doskonali coraz bardziej — 
to świnią każdy gardzi.
„Cóż mi z tego — biadała — 
że ty tyjesz, że ja tyję, 
gdy o naszych twarzach szerzą 
potwarz, że to ryje!
Cóż mi z tego, że w korycie 
tłuściutkie mam pomyje?
Azali nie powiedziano: 
nie samym chlewem Świnia żyje? 
Mam dość oddychania 
powietrzem skwaszonym!
Chcę oddychać 
ozonem!
Chcę żyć jak ludzie —
•czysto, moralnie 
i — naturalnie — 
nie iv gnoju i brudzie 
„Racja — zakwiczał wieprz — 
oj tak!
i ja radbym żyć 
jak ptak,
i — miast tarzać się wbłocie — 
w podniebnym bujać locie.
Lecz cóż, natura — macocha

sprawiła,
że Świnia nic fruwa, 
lecz się czocha;
i — miast dać nam skrzydła -— 
zdegradowała nas 
do.... bydła.
Ha, trudno, skoro nie możemy
latać jak ptaki —
żyjmy jak nasi
oprawcy — dwunożniaki —
ludzie: ubogo,
lecz chędogO.
Posłuchaj!
Niedaleko stąd, za łachą,
0 milę —
znam pustą willę.
Tam zamieszkamy: 
świnią z wieprzem, wieprz ze

świnią, 
ja — moralności mistrzem, 
ty — czystości mistrzynią" .
To rzekłszy, wziął świnię 
wieprz pod pachę
1 zaprowadził do willi, 
za łachę.
1 najlepszym chęciom wbrew, 
po tygodniu willa 
przeistoczyła się 
w chlew. t

' ULT.'

ty robotniczej z datkiem do puszki! Aby więcej było bibliotek, 
świetlic, chórów i orkiestr, więcej światła, a  mniej ciemnoty!

świadoma, zorganizowana klasa robotnicza nśe ustanie w budo­
wie pięknego gmachu oświaty robotniczej. W swym pochodzie ku 
Wyzwoleniu wśród przeciwności'„wbrew nadziel' — ma nadzieję".

Opierajmy swą przyszłość, swp wysiłki i zdobycze budujmy na 
OŚWIACIE, na KULTURZE na NOWYM CZŁOWIEKU WYZWO­
LONYM — tak z pęt ekonomicznych jak 1 z niemocy duchowej.

Budujmy na silnych charakterach, na ludziach odważnych i wol­
nych!

1-szo majowa kwesta na rzecz T. U. R. to jeden z etapów w na­
szych pochodzie do zwycięstwa.

TOWARZYSZKI, TOWARZYSZE — do dzieła!
ZARZĄD GŁÓWNY T. U, R.

Prezydium:
KAZIMIERZ CZAPIŃSKI, prezes.
Wice-prezesi: ADAM PRÓCHNIK.

STANISŁAW GARLICKI.
ALFRED KRIEGER — skarbnik.

ZYGMUNT PIOTROWSKI — sekr. gen.

1

Znaczek z podobizną
Ignacego Daszyńskiego

ZAMAWIAJCIE W SEKRETARIACIE GENERALNYM C. K. W. 
P. P. S. — WARSZAWA, WARECKA 7, KONTO PKO. 3.174.

Przy zamówieniach w drodze organizacyjnej — cena znaczka, wy­
konanego w miedzi — 40 gr., w srebrze — 1 zł. 30 gr.

Przy zamówieniach indywidualnych — w miedzi — 50 gr., w sre­
brze — 1 zł. 50 gr.

K w ia tk i  o b ł u d y

Trudno ludziom dogodzić
Był czas, kiedy uważano, . że 

wszystko zło w Polsce pochodziło 
z  Sejmu. Już sam udział w Sejmie 
był pewnego rodzaju dyskwalifi­
kacją — i uważano ,że „poseł do 
Sejmu jest stworzony na to, ażeby 
głupio pytał i głupio- mówił"...

Spotykał się ówczesny Sejm i je­
go posłowie z  epitetami, które dziś 
ścigałby prokurator, jako karygod 
ne podważanie powagi ciał usta 
wodawczych.

Takie sobie starostwo w Kałuszu

P. starosta nie zezwala
n a ... s z ta n d a r y  P .P .S . w  p o ch o d z ie  1 - M ajow ym

W miarę tego jak zbliża się 
dzień i-go Maja czynniki reakcyj­
ne a zwłaszcza prasa endecką i en 
dekująca coraz napastliwiej agitują 
przeciwko Świętu Majowemu. Ta­
ka już jest rola burżuazji i nacjo­
nalizmu polskiego na p rzestrzen i  
całych dziejów święta Majowego 
w Polsce. !Nie dziwiliśmy" s i ę , ' gdy 
za rządów zaborczych wołali 
dniu 1-ym Maja o represje policyj­
ne w stosunku do polskich socjali­
stów i nie dziwim'y się, gdy i W 
Polsęe„ Niepodległej domagają się 
„energicznych" kroków ze strony
władz administracyjnych.. .....

Nie dziwimy się temu, albowrem 
już do tego przyzwyczailiśmy się.

U S U W A JĄ

OSTRZA

POLONIA*

Ale dla czego niektórzy starosto­
wie — wbrew stanowisku władz 
centralnych — uważają za wska­
zane ograniczać święto Majowe, 
nie mając ku temu żadnych powo­
dów — tego zrozumieć nie może­
my.
Cytujemy dla przykładu miasto Ka­

łusz, ośrodek .przemysłowy, a więc 
ośrpdek klasy robotniczej, zrze­
szonej w organizacjach zawodo­
wych, oświatowych i politycznych, 
jak PPS i Ukraińska Socjalna De­
mokracja stale współpracująca z 
polskim ruchem socjalistycznym. 
Otóż w tym Kałuszu p. starosta o- 
świadczył organizatorom pocho­
du, że nie dopuści do udziału sztan 
darów zawodowych, oświatowych, 
(TUR-owych) i t. p. — a wreszcie 
i PPS-ych, albowiem nie ma żad 
nych danych z Ministeriuni Spraw 
Wewnętrznych, „że to są sztanda­
ry zalegalizowane".

Przecieramy oczy. Więc jakże 
to, wszak w zeszłym roku te same 
sztandary były dopuszczone, jako 
„znane" p. staroście, a dzisiaj p. 
starosta wyłącza je z pochodu, ja­

ko „nielegalne*0 Mało tego—p. sta 
rosta odmówił także Zezwolenia na 
opaski i odząlki Milicji porządko­
wej PPS., która zawsze występo­
wała w dniu 1-ym Maja. Wszak 
PPS. bierze odpowiedzialność za 
pochody 1-szo Majowe, więc CtTa- 
czego stawia się i w tym względzie 
trudności ?

Przecie na te rzeczy naprawdę 
anormalne musi ktoś kompetentny 
zwrócić uwagę i udzielić p. staro­
ście odnośnych pouczeń, albowiem 
Kałusz leży jeszcze w Polsce, a nie 
w jakimś paszałyku endeckim.

Ale mimo to, — w czasie naj< 
większego potępiania Sejmu— na­
wet sam p. marszałek Piłsudski u- 
znał, że trudno by było „obejść się 
bez jakiegoś przedstawicielstwa 
wybranego i czyniącego zadość po 
czuciu odpowiedzialności".

Niech więc pozostanie, — tylko 
niech się poprawi. Niech nie doku­
cza pp. ministrom i Rządowi i niech 
się zrzeknie swego prawa immuni­
tetu!

Powołano więc nowy Sejm—fak 
tycznie już bez nietykalności po­
selskiej, z  którego w ciągu jednej 
kadencji wydano sądom za zbrod­
nie pospolite posłów: p. Idzikow­
skiego, członka BBWR, p. Gąsio­
ra, członka BBWR, p. Kaniorka. 
członka BBWR, p. Wojciechows­
kiego, członka BBWR,, pp. Dzt- 
ducha i Fidelusa, hospitantów B. 
B. W. R., a potym ostatnio — już 
po ukończeniu kadencji — p. Sta­
rzyka, członka BBWR.

No, a mimo to tamten Sejm po­
został nadal zły — bo chciał ga­
dać; chciał krytykować i uprawiać 
wiecznie opozycję...

Następny więc . Sejm powofane 
już... BEZ OPOZYCJI.

I znowu okazało się, że ten trze- 
Ci ;z kólei Sejm też nie jest dobry, 
bo w nim znowu NIE MA OPOZY­
CJI — i aby go ożywić, trzeba— 
,,aby opozycja do Sejmu wróciła"/.

Doprawdy.... trudno ludziom do* 
godzić!

n. t.

Historia uczy
Publiczne palenie książek przez 

hitlerowców i rozmaite represje, 
stosowane w „Trzeciej" Rzeszy 
względem „niemiłych" pisarzy nie 
są bynajmniej — jak dowodzi lii* 
storia —  wynalazkiem epoki fa. 
szyzmu, lecz mają w przeszłości 
liczne i znamienne precedensy.

Już w czwartym wieku przed 
Chrystusem Platon wystąpił prze­
ciw Homerowi i zażądał, aby pe­
wne pieśni „Odyssei" nie były śpie 
wane ani recytowane. W sto lat 
późnJej jeden z cesarzy chińskich 
kazał — skonfiskować i poddać 

j spaleniu niektóre dzieła Konfucju­
sza. Owidiusz Nazon — współcze­
sny Chrystusowi został w swoim 
czasie skazany na wygnanie i mu- 
srał Rzym opuścić;, całkiem zaś 
niedawno, to znaczy w jakieś 
1900 lat po tej banicji, Owidiuszo­
wa „Ars amandi" („sztuką kocha­
nia") skonfiskowana została ,w 
San Francisco, spowpdu — obra­
zy moralności publicznej.

Dantego „Boską Komedię" spa 
łono we Florencji, ale już w rok 
później ziomkowie wielkiego poe 
ty zrehabilitowali się, pozwalając 
utwór Dantego drukować ponow 
nie. Boccacia „Dekameron" cenzu­
rowany był przez samego papie­
ża. który zamiast „zakonnice", pi­
sał wszędzie „damy światowe".-— 
zaś zamiast „zakonnicy" — „ryce­
rze". Mimo to „Dckdmerona" skon 
fiskowano w Stanach Zjednoczo­
nych jeszcze w roku 1922. Pod ko-

pasta „ m i k r  odnawia buciki 

Okręt z żywnością do Bilbao
(0d własnego korespondenta)

niec XVII wieku ze scen angiels­
kich musiał zniknąć — „Król 
Lear" Szekspira, dopatrywano się 
bowiem w tej tragedii pewnych a - 
nalogii z ówczesnymi wypadkami 
na dworze królewskim. W niektó­
rych krajach był na indeksie — 
Robinson Cruzoe", a nawet „Po­

dróże Gullivera"; tę ostatnią ksią­
żkę spalono we Włoszech i Irlan­
dii.

Obskuranci i fanatycy religijni 
prześladowali — jak wiadomo — 
dzieła Kopernika, Galileusza, Kar* 
tezjusza i w. in. znakomitych przy 
rodników, filozofów, moralistów. 
„Kilkadziesiąt lat temu, w ojczy­

źnie Ibsena — Norwegii obowią­
zywał zakaz wystawiania sztuk 
tego wielkiego dramaturga, ze 
względu na ich nadmierny — rze­
komo — „liberalizm". Spośród 
Innych znakomitości pisarskich, 
umieszczano, ł umieszcza się do 
dziś dnia na indeksie w niektó­
rych krajach takich twórców, jak 
Ropsseay. Goefhę. Schiller, Heine, 
Kant, Balzac, Shelley, Wiktor Hu* 
go, Maupassant, Flaubert, Oskar 
Wilde, Anatol France, Zola, Bau­
delaire itd. itd.

Jak uczy więc historia, niezale­
żni pisarze, prześladowani dziś 
w państwach faszystowskich z ta ­
ką zaciekłością, mają niehyleja- 
kich towarzyszów niedoli w prze* 
szłości, znajdą się, w perspekty­
wie dziejowej, w gronie prawdzi­
wie znakomitym. Bd.

Londyn, 24 kwietnia.
Ataki opozycji na politykę Rzą­

du angielskiego w sprawie Hisz­
panii nie ograniczały się do „ognia 
krzyżowego" pytań w Izbie Gmin, 
o których doniosły depesze.

Najrozmaitsze organizacje 1 oso 
bistości z najróżniejszych obozów 
politycznych połączyły się w akcji, 
która poza swym znaczeniem „ma 
terialnym" dla ludności głodującej 
w Bilbao, ma na celu doprowadzić 
do absurdu postawę Rządu angiel­
skiego wobec ogłoszonej przez 
Franco blokady.

2509 tonowy okręt „Backworth" 
ładuje w dokach londyńskich w 
wielkim pośpiechu—żywność. Pod 
kierunkiem kap. Russela okręt ten 
ma wyruszyć już dzisiaj, 24 go 5. 
ni., do Bilbao.

Wśród organizacyj, które przy­
czyniły się do zakupu żywności 
wysłania okrętu, znajdują się: 
stow, kwakrów, angielski komitet 
młodzieży dla pomocy Hiszpanii, 
organizacja kościoła anglik., ko­
mitet, organizujący pomoc lekar­
ską dla Hiszpanii, jakoteż nowy 
komitet pomocy dla Hiszpanii W

ciągu niewielu godzin wspomnia­
ne organizacje zebrały przeszło 
1.500 funtów (ok. 39 tys. zł.). Ofia­
ry osób poszczególnych — m. in. 
Lloyd George a, który dal 250 fun 
tów — uzupełniły tamtą kwotę do 
potrzebnej w danym wypadku su­
my.

Parlamentarzyści angielscy z roz 
maitych partyj, m. in. libera? Wil­
frid Roberts i posłowie z Partii 
Pracy, W. Dobbie i Seymour 
Cocks, wybierają się na „Back­
worth" do "Bilbao. Już to samo 
zmusi gen. Franco do poważnego 
liczenia się z okrętem, jeśli nie ze­
chce, by cały świat zwrócił się 
przeciw niemu.

Przybycie okrętu do Bilbao bę­
dzie ponownym dowodem, że blo­
kada za pomocą min jest bluffem, 
a polityka Rządu angielskiego, tak 
często atakowana w tygodniach 
ostatnich, z trudem będzie mogła 
być utrzymana.

Pomoc angielska dla Bilbao ma 
tedy również duże znaczenie poli­
tyczne.

ALF EVANS.

OD ADMINISTRACJI
WZYWAMY

Komitety partyjne, wszystkie bratnie organizacje i kolporterów do 
nadesłania zamówień na numer propagandowy 1-szo majowy naj­
później do godz. 12-tej w piątek, dnia 30 b. m. pod adresem: War­
szawa - śródmieście, ul. Warecka 7.

Zamówienia, otrzymane później, nie będą mogły być uwzględ­
nione wobec wczesnego zamknięcia prowincjonalnego wydania na­
szych pism.
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Zjazd Związku Miast

„Samorząd może rozwijać się tyko w warunkach demokracji"
Daliśmy wczoraj pierwsze — 

wstępne niejako — sprawozdanie 
ze Zjazdu  Związku Miast Polskich 
na ratuszu warszawskim . Jest to 
Z jazd XIV.

**
Streściliśmy główne punkty mo­

wy p. prezesa Rady Ministrów, 
gen. Sławoj-Składkowskiego. Mo 
wę, zaga ja jącą  Zjazd, wygłosi; 
prezydent komisaryczny m. st. 
W arszaw y i kierownik „sektoru 
m iejskiego" O. Z. N., p. St. S ta ­
rzyński.

W BARWACH CZARNYCH.
P. Starzyński u jął położenie 

m iast w  sposób bardzo pesymi­
styczny. Zaatakow ał mocno wpływ 
biurokracji, krępowanie gospodar 
ki sam orządow ej. Sformułował sze 
reg postulatów  w  dziedzinie uzdro
wienia finansów miejskich.

**
Pow ołano prezydium, do które­

go w eszła — między innymi — 
tow. M aria Kelles-Krauzowa z Ra 
domia. Przeciwko kandydaturze 
p. Starzyńskiego zgłoszono sp rze­
ciwy. P . Starzyński przeszedł 
jednak większością głosów. 
DEMOKRACJA — TO WARUNEK 

ROZWOJU SAMORZĄDU.

krótkiem oświadczeniu, że praw 
dziwy, rzetelny rozwój samorządu 
terytorialnego l  ubezpieczeniowe­
go odbywać się może tylko w wa 
runkach prawdziwej i rzetelnej de­
mokracji (burzliwe oklaski). 
WRĘCZ ODRĘBNE KONCEPCJE 

P. DROJANOWSK1EGO.
P. D rojanow ski, b. prezydent 

„sanacyjny" m. Lwowa, zrefero­
wał z kolei projekt zmian w s ta ­
tucie Związku Miast. W edług te ­
go projektu delegatam i na zjazdy 
Związku mieliby być z urzędu bur­
mistrze i prezydenci m iast nie tyl 
ko ci z wyboru, ale i tamci z no­
minacji.

Przeciwko tym niedemokratycz­
nym projektom wypowiedziała się 
znaczna część mówców z ttow. 
W. Kępczyńskim i R. Szumskim na 
czele*

„PARAGRAF ARYJSKI".
W  czasie dyskusji delegat Ser­

w atko z Białegostoku zgłosił wnio 
sek, aby... członkami w ładz Zw ią­
zku mogli być jedynie Polacy po­
chodzenia chrzęści jańskiego( 1).

W niosek tego p. S erw atk i po­
parła  oklaskam i i tupotem  nóg 
„śm ietanka endecka" z ekipy łódz 
kiego „m ecenasa" adw. Kowal-

Tow . J. Stańczyk stwierdził w  skiego.

O b r a d y  S e k c y j

znaczeniu miast w życiu gospo­
darczym, społecznym i kultural­
nym w Państw ie, lecz ta poten­
cjalna siła nie znajduje żadnego 
wyrazu — czy to w przedstawi 
cielstwie parlam entarnym , czy też 
w polityce gospodarczej Państw a.

Chce się w nas wmówić, że jest 
iepiej i że będzie lepiej; my tym ­
czasem widzimy, że budżety nasze 
są coraz mniejsze, a potrzeby i o- 
Powiązki miast coraz większe.

W roku zeszłym po wielu tragt- 
cznych i krwawych wypadkach 
mieliśmy do dyspozycji w kredy­
tach B. G. K. i Funduszu Pracy ao 
stateczną ilość środków, aby przy 
najmniej złagodzić bezrobocie. W 
tym roku niema tych kredytów, a 
kto wie, czy przewidziane na ro­
boty kredyty w  budżetach okażą 
się realne. Równowagę ich zwich­
nie gwałtow ny w zrost cen,, co od; 
bije się również i na budżecie Pań 
stw a. ' . .

Inne-państw a i narody śmiałą 
polityką potrafiły- się utrzymać na 
wyżynie, rozwijać twórczość i 
ekspansję..U  nas natom iast w id o ­
my tylko bezradność,'i bierność.

Mogłoby i u nas dojść do odro­
dzenia gospodarczego, gdyby w 
kraju zmieniła się atmosfera poli­
tyczna, gdyby do władzy doszeał 
czynnik oparty o zaufaniu mas 
i narodu.

DZIS o  ę o d z .  7 w ie c z .  
o  f i c 1 a  i n e OTWARCIE

Po południu w  poniedziałek roz­
poczęły się obrady  sekcji gospo­
darczej, adm inistracyjnej i finan­
sowej. Sekcje obradow ały  rów ­
nież we w torek  przed południem.

Do sekcji gospodarczej weszlj z 
naszego ram ienia ttow . Cygankie- 
wicz (R adom sko), Jaroszew ski 
(B orysław ), Beluch (Przem yśl), 
Churski (P łock), Berliner (P io tr­
ków ), Bielmik (Sosnow iec), A. 
Hausner (L w ów ), P ająk  (B iała), 
Kędziora. (O strow iec) i Kanus 
(C zęstochow a).

Do sekcji administracyjnej w e­
szli ttow. Laskowski (Będzin), Do 
bruś (P io trków ), Stańczyk (Kra­
ków ), Kępczyński (P łock), Każ 
m ierczak (Z gierz), Smulski (T o ­
m aszów ), Szumski (K raków ), 
Bień (Sosnow iec), Bietoik (Sosno­
w iec), Sieradzki (D ąbrow a), Kel 
les-Krauzowa (R adom ).

Do sekcji finansowej weszli 
ttow . Uziembło (P io trków ), Kota- 
ła  (K alisz), Szczawiński (R adom )f 
Fiszer (P io trków ), Szczerkowski

S A L O N U
POKAZOWEGO
ELEKTROWNI MIEJSKIEJ w  w a r s z a w ie
p r z y  Ul. M a r s z a ł k o w s k i e j  150 ( w e j ś c ie  o d  K r e d y t o w e j )

OD JUTRA
m wm ii mu
c j d z i e n n i s  w  g o d z .  o d  1C-ej rano  d o  7-ej  w i e c z .

b e z p ł a t n i e  p o k a z y
STOSOWANIA ELEKTRYCZNOŚCI W GOSPODARSTWIE DOMOWYM

*

(Pabian ice), Ciołkosz (T arnów ), 
Sieradzki (D ąbrow a), Grzeczna- 
rowski (R adom ), M ędraszek (Z a­
wiercie) i Skalak (Lw ów ).

Sekcja gospodarcza
PRZEMÓWIENIE 

TOW. HAUSNERA.
Po referacie p. prez. Jankowskie 

go w  sekcji gospodarczej p. t. 
„Rola m iast w życiu gosepodar- 
czym P aństw a", wygłosił przem ó­
wienie zasadnicze tow. inż. A. 
H ausner ze Lwowa.

Zdaniem  mówcy, z referatu mo- 
żnaby w yciągnąć wniosek o wiel­
kiej roli m iast w Polsce. Tym cza­
sem m iasta nasze w okresie nie­
podległości roli tej nie odegrały. 
Odbija się to na polityce gospo 
darczej i polityce wogóle.

I nie to  jest nieszczęściem, że 
m iasta nasze roli tej nie odegrały, 
ale że nie ujaw niają naw et ambicji 
odegrania doniosłej roli.

Referent ma rację, mówiąc o

Spraw ozdania z przebiegu obrao 
dwuch innych sekcyj — admini­
stracyjnej i finansowej podamy

Przegląd prasy
„PAŃSTWO NARODOWE*.

PUSTKA.
W czoraj cytowaliśmy i om aw ia­

liśmy uchwały endeckiej Rady Na­
czelnej. Spodziewaliśmy się, żc 
może obok uchwały „politycznej*', 
ukażą się jeszcze jakieś uchwały

Przed 1 Maja
W Białej Podlaskiej

(Telefonem)

Wczoraj rano, z polecenia Sta-| Opieczętowano również miesz- 
rostwa, dokonano rewizji w loka- czące się w  tym samym miejscu: 
la Zw. Małorolnych. Zabrano akta | lokale PPS i Zw. Budowlanych.
|  opieczętowano lokal..

To byli zwykli złodzieje
Echa zabójstwa agenta hitlerowskiego w Argentyn

osobno. W ygłosili tu bardzo cie- gospodarcze, kulturalne czy s p o •
kawe koreferaty tów. tow. j . Stań iłeczne. Niestety, niema „Dzienni 
czyk i Wł. Uziembło. Narodowy" przynosi tylko .w

W czoraj po południu Zjazd gło- związku z Radą) artykuł wstępny
sował nad w nioskami. na *emat „paóstw ajT arodow eg^ .

Na zamku w Malborgu
Duch zakonu krzyżackiego nad Prusami

Przywódca hitlerowskiej młodzieży „Jugendfuhrer" Baldur von 
Schirach, organizuje w Prusach Wschodnich akcję, mającą na celu 
„obudzenie wśród młodzieży wschodnio - pruskiej ducha Zakonu 
Krzyżackiego". Wielka manifestacja, inaugurującą planowaną akcję, 
odbędzie się na zamku krzyżackim w Malborgu.

W wydanej odezwie, zamieszczonej w pismach dla młodzieży, 
m. in. powiedziano;

„Praca Zakonu Krzyżackiego przekazana została przez wieki obe- 
cnemu pokoleniu młodzieży w Prusach Wschodnich. M łcdzeż ta o- 
bejmie w posiadanie zamek w Malborgu, jej sztandary witać będą 
cienie poległych rycerzy Marchii Wschodniej, których cnoty starą 
się cnotami młodzieży, trzymającej straż na Wschodzie".

Odezwa nadana została przez radio na wszystkie rozgłośnie nie­
mieckie.

Mm i i i o i j  inki
W dzielnicy Berlina Charlotten- 

burg  pewien chłopiec w czasie-za 
bawy wypuścił z rąk laskę, która 
wpadła do piwnicy. Poszukując 
laski chłopiec dokonał niezwykłe­
go odkrycia: znalazł on rulon zło-

Czyli że cały ogrom  zagadnień 
gospodarczych i szkolnych został 
poza nawiasem zainteresowań Ra­
dy. Straszy ona „komuną *, arn o 
naprężonej sytuacji socjalnej,^ o 
ciężkim położeniu robotnika i chło 
pa ani słowa!

Słusznie też „Dziennik Poran­
ny", om aw iając uchwałę Rady, 
pisze: „Pustka!"... Stare, zużyte 
krzyki o żydach i komunie, nic 
więcej! A jeśli chodzi o „zjedno 
czenie narodu", o którym teraz pi 
sze endecja, to dlaczego nie w spo­
mina o tym, ile już zrobiła (i ro­
bił dla rozbijania tego narodu! 
Jeśli znowuż chodzi o odpowie 
dzialność, to trzeba przypomnieć, 
że w pierwszych latach niepodle 
głości endecja w yw ierała ogromny 
wpływ na bieg spraw  państw o­
wych.

Ale przejdźmy do tego „pań­
stw a narodow ego". „Dziennik Na­
rodowy" pisze:

Stronnictwo Narodowe zawsze 
stało na tym  stanowisku, że umoc- 

bytu narodowego

t y w III Rzeszy nie tylko nie usta. 
ly, lecz przeciwnie, przybierają  
coraz bardziej skrystalizowaną far­
mę, że robota podziemna przeciw­
ników narodowych socjalistów
prowadzona j  cost i nadal, że fe r ­
menty te  J e  ograniczyły się do 
niezadowolonych mas robotniczych, 
lecz objęły coraz szersze krępi. 
Najciekawszym momentem odezwy 
tej je s t powoływanie saę na wice. 
adm irała Foerstera, gen. v. F n -  
tscha i  „tysiące oficerów anm i — 
oo naprowadza na przypuszczenie, 
że nowa p a rtia  wolności m a za so­
bą poparcie s fer woj&owych, a 
więc armii.

Co do poparcia sfer wojskowych, 
nic mamy żadnych konkretnych 
wiadomości. N atom iast braki apro 
wizacyjne, trudności z surowcami, 
porażki w  polityce zagranicznej 
etc. budzą ostatnio coraz większy 
ferment.

SZKODLIWA METODA.

„Polska Zbrojna" ostatnio bardzo 
się angażuje w spraw ie OZON-u. 
Czy to potrzebne? Natom iast na- 
pewno niepotrzebne są ataki (one-

s
tych monet, zaw ierający 68 dwm- 
dziestomarkówek i 29 dziesięcio- 
markówek przedwojennych. Skarb 
ten zaniósł ojcu, który zameldo­
w ał policji o znalezieniu, składa­
jąc złoto w komisariacie.

nienie podstaw
oraz zdobveie dla Polski silnej po­
zycji w świecie łączy się ściśle ze (?) ^
spraw ą ujęciai p r z e z j  j „demołlberlane głupstw a
qanizoivany naród lo.ow pan .tvu ij i
w swoje ręce. Każdy inny ustrój, rozm azgajonych  p ęknoduchow  i 
Z i  Z r l j  państwa narodowego, 11. p. N adaje to  p .sm u charak te r 
nie może dać Polsce dostatecznych p arty jny , a spraw  ,e 
warunków  do spełnienia zadań, ja

Donoszą z Buenos Aires, że o- 
świetlenie spraw y zabójstw a Jó ­
zefa Riedla w Argentynie przez 
prasę niemiecką jest niepraw dzi­
we. Policja w czasie dochodzeń 
stwierdziła, że nie zachodzi tu 
wcale żaden mord polityczny, jak 
twierdzi prasa niemiecka. Riedel 
był przewódcą małej grupy nar.

„socjalistów", składającej się zale 
dwie z 20 członków. Przed śmier­
cią zeznał żonie i szwagrowi, że 
został napadnięty przez ludzi zu ­
pełnie mu nieznanych i sądził, że 
byli to zwyczajni złodzieje. Poli­
cja oświadcza, że było to zwykłe 
morderstwo, a nie spraw a polity­
czna.

Kościół w „Trzeciej” Rzeszy
Jak  słychać, w ostatnich czasach 

zwiększyła się bardzo liczba oficjał, 
nych wystąpień z kościołów. Pierw, 
sze miejsce wśród występujących zaj

Zgon Drzymały
w ł a ś c i c i e l a  s ł y n n e g o  w o ł u  
Drzymały

W Grabowniach, pow. W yrzy­
ski, zmarł w  wieku lat 79, Michał 
Drzymała, prześladowany sw ego  
czasu przez Rząd pruski, właści 

,d e ł słynnego wozu Drzymały.

! ! lw  sieni!
dąży do utworzenia n iezależn i republiki
m a r o k a ń s k ie j

Według wiadomości, jakie doch<>- 
dzą z Maroko du Egiptu, rozwija się 
tam coraz bardziej stowarzyszenie 
młodych muzułmanów, powstałe z ist 
niejącego już dawniej Związku Mło. 
dych Marokańczyków. Zasadniczemu 
punktami programu nowego stówa-

rzyszenia są : zjednoczenie całego
Maroka, wprowadzenie ustroju repu­
blikańskiego, wskrzeszenie zasad i 
tradycyj prawdziwego Islamu. Dzia­
łalność swą młodzi muzułmanie pro­
wadzą w ścisłej konspiracji.

Statek w płom ieniach

m ują członkowie SS. W jednej s  ma 
łych luterańskich gmin wyznanio­
wych w Berlinie, liczącej około 5.000 
członków, w jednym dniu zanołowa. 
no-porzucenie kościoła przez 30 człon 
ków SS.

Krążące pogłoski o licznych aresz­
towaniach wśród duchownych ewan- 
gielickich nie spraw dzają się. Sły. 
chać natom iast o szeregu rewizyj w 
mieszkaniach duchownych tego ko-
ścięła..

Zaznaczyć należy, że obok zatargu 
z kościołem katolickim, również 
ewangielickie sprawy kościelne przy 
sparzają „3-ej‘‘ Rzeszy sporo kło. 
potu.

Niemiecki m otorowiec „M arta— 
Luise", pochodzący z Hamburga, 
stanął z niewiadomych przyczyn w 
płomieniach. Załoga zdołała w 
czas opuścić płonący statek  i

Psy rozszarpały
kobietę

W  wiedeńskim zakładzie hodo­
wli psów , w czasie karm ienia bul­
dogów  i bokserów , psy rzuciły się 
na karm iącą je  dozorczynię i do­
słownie rozszarpały ją. Z dużymi 
trudnościam i oderw ano od nie­
szczęśliwej rozwścieczone zwie­
rzęta. Dozorczyni zm arła jeszcze 
przed przewiezieniem do szpitala.

przejść na pokład statku rybackie­
go. Statek ratowniczy „See-Teu- 
fel" w raz z holownikami przypro­
wadził płonący motorowiec do por 
tu kilońskiego.

Express z Chicago
w^kolsił się

Express Chicago — Montreal wy­
koleił się wczoraj tuż za granicą ka­
nadyjską w Ontario. Przyczyną ka­
tastro fy  było podmycie toru  przez 
wody powodziowe. Palacz parowozu 
został zabity, a  m aszynista ranny. 
Ijekarz, który spieszył na pomoc sa. 
mochodem, został strącony wra«  z 
wozem z mostu przez wysoką fa>ę 
powodzi. Lekarz wraz z samochodem 
poszedł na dno. Nie zdołano go urą. 
tować.

kie: postawiły przed n ią  jej położę, 
nie geograficzne i rozwój histo­
ryczny narodu.
A więc wszędzie i zawsze — 

„państw o narodowe*, jako uni­
wersalne lekarstwo. Ale co znaczy 
to „państw o narodowe"?! Jeśli 
znaczy to, że naród polski, jako 
bez porów nania najliczniejszy, ja ­
ko ten, który walczył o to pań­
stwo, najbardziej z nim jest zwią­
zany itd., jest narodem, grającym 
rolę główną, narodem naczelnym, 
jest to spraw a bezsporna. Ale en­
decja w pojęcie „panstw a narodo­
wego** wkłada inną cechę — walki 
z mniejszościami. Czy to prowadzi 
do wzmocnienia państw a? N on­
sens! To prowadzi do wojny do­
mowej, do osłabienia państw a. W 
Polsce dwie trzecie ludności s ta ­
nowią Polacy, jedną trzecią — 
mniejszości. Tego stosunku niema 
ani w Niemczech, ani we  Włoszech. 
A więc jest to hasło (państw a na­
rodowego), skierowane przeciw 
silnemu państwu. A endecy podają 
je jako receptę na wzmocnienie (!) 
państw a!

Słowem pustka i stare frazesy— 
taki wynik tej endeckiej Rady.

FERMENTY W NIEMCZECH.
Monachijski korespondent „Kur. 

Warsz." opow iada szeroko o ulot­
kach nowej „Niemieckiej

a sprawie obronności 
wcale pożytku nie przynosi.

K. Cz.

i? IM JlIJiJH

n o w e  o k a z j e
według katalogów i ogłoszeń Roju, 

Gebethnera i Wolffa,
Naszej Księgam i i innych.
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KA T A L OGI
STARE

B E Z P Ł A T N I E
METODY.

K o n f l ik t
na ko le jach  a m e r y k a ń s k ic h

Prezydent Roosevelt powołał 
Radę trzech, która ma opracow ać 
podstaw y likwidacji konfliktu na 
kolejach am erykańskich.

Ust do Redakcji
Uprzejmie proszę Pana Redaktora 

o umieszczenie w Swym poczytnym 
piśmie wiadomości, iż z powodu za­
mieszczenia w dzienniku „A. B. C. 
N r. 127 z dnia 24 kwietnia b. r., a r . 
tykułu pod tytułem: „K ariera spo­
łeczna prezesa Sobczyka", treścią któ 

Partii ś rego czuję się obrażony, skierowałem

Wolności", kolportowanych w 
Niemczech w setkach tysięcy eg- 
zepmlarzy. Pisaliśmy o nich w na­
szej prasie. Komuniści? Nic podo­
bnego, pisze korespondent. Raczej 
— domyśla się — koła wojskowe, 
opozycyjne.

Zarówno treść sama. jak i spo­
sób agitacji, wskazuje, że fermen-

ak t oskarżenia do sądu z wnioskiem 
pociągnięcia redaktora „ABC" do od- 
powiedzialności karnej.

Proszę przyjąć zapewnienia wyso­
kiego szacunku.

Piotr Sobczyk, 
poseł n a  Sejm 

Prezes Związku Izb i  Organizacyj 
Rolniczych R. P.

I
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zmarł w dniu 26 kwietnia b- r.
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RADA NADZORCZA I ZARZAD W. S. M. 
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TEODOR TOEPLITZ
zm arł  po krótk ich  lecz ciężkich cierpieniach 
dnia 26 kw ietn ia  1937 roku w O trębusach

Nabożeństwo żałobne w kościele parafialnym w Brwinowie odbędzie 
się we czwartek, dnia 29 kwietnia o godz. 10-ej rano, wyprowadzenie 
zwłok zaraz po skończonym nabożeństwie na cmentarz miejscowy, 
o czym zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych, pogrążeni 
w głębokim smutku

żona, córki, synowie, 
synowa, wnuki i rodzina

Wyjazd z Warszawy pociągiem godz. 9 min. 15 rano

E S e z c z e l n o f i !
Klsryhali żądają zakazu obchodu majowego

Kłerykalny tupet rośnie w 
Pclscs w sposób nieprawdopo­
d obn y. Klerykali widać uwa­
żają, — po klerykalnych ustę­
pach w deklaracji OZON-u (któ­
re zresztą im nie wystarczają] 
etc., ż e  dla nich nadeszła wresz­
cie — „koniunktura"... To też 
coraz bardziej pokazują swoje 
właściwe oblicze.

„Mały Dziennik", organ kle 
rykalnych denuncjantów, żąda 
po prostu — zakazu święta ro‘ 
Lotniczego! Pisze dosłownie 
piórem niejakiego p. Mariańskie 
go:

Każdy zdrowo myślący Po­
lak (!) byłby wdzięczny naszym 
władzom (!) , żeby zaoszczędziły

naszemu narodowi tego przykrego 
w dniu 1 maja widowiska. Sprawa 
dostatecznie dojrzała, żeby pocho­
dy socjalistyczna - komunistyczne 
w dniu 1 m aja były zabronione.

Pomijając wszystkie inne wzglę. 
dy po prostu dlatego, żeby nie pro­
wokować Polaków - katolików. A 
ten wzgląd powinien wystarczyć, 
„Żeby nie prowokować -— Po­

laków - katolików"...
„Mały Dziennik" widocznie 

uważa, że wszyscy Polacy i ka­
tolicy są w jego obozie! A nie 
widzi tych setek tysięcy Pola­
ków i katolików, które demon­
strują w dniu 1-szego Maja!
Ale nie o to tylko chodzi! Dzis 
zechcą zakazać majowego po­

chodu, jutro — wydawania „Ro­
botnika" lub odczytu socjali­
stycznego. Bo to ich „prowo­
kuje" — tych panów! Tych kle- 
rykałów, którzy do ostatnie) 
chwili w okresie wojny świato­
wej zwalczali ruch niepodległo­
ściowy polski, a teraz chcą byc 
panami w tej Polsce, która po­
wstała wbrew nim!

Zdumiewające widowisko, 
Hitler gnębi kościół katolicki w 
Niemczech, a nasi klerykali 
wciąż jeszcze wolą łasić się do 
faszystów i zwalczać w Polsce 
elementy demokracji.

Bezczelność bezprzykładna.

c.

TEODOR

T O E P L I T Z
Zasłużony działacz w ruchu spółdzielczym , długo­
letni P rezes  Zarządu, Członek Rady Nadzorczej 
Związku Spółdzielni i Z rzeszeń Pracowniczych R. P. 

i Przew odniczący Komisji Spółdzielni 
M ieszkaniowych

z m a r ł w  O trę b u ia ch  p o d  W a r s z a w ą  w  d niu  2 6  k w ie t­
nia 1 9 3 7  r.

Cześć Jego pamięci.
RADA NADZORCZA I ZARZĄD 

ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI 
I ZRZESZEŃ PRACOWNICZYCH R. P.

■ 1 P WWMi w lasE t o s w L 'sl'

Doświadczona gospodyni 
nie waha się  długo.

Z własnego doświadczenia wie, 
czego jej potrzeba i me daje się 
zbić z tropu, gdy starają się ją prze­
konać, że jest w błędzie. Już cztery 
pokolenia gospodyń zapoznały sSę z 
wartością mydła „Jeleń Schicht“ i 
nauczyły się jo cenić, bo nie tylko 
pierze ono gruntownie, lecz także 
chrom bieliznę. Jeżeli bielizna po 
praniu złożona do szafy wygląda, Jak 
nowa i nic nie straciła ze swej Swie. 
żości, to jest świadectwem troskli. 
woaci gospodyni, która powierza 
ją wypróbowanemu mydłu , Jeleń  
Schicht**, (X.).

ZBIGNIEW ZAPASIEWICZ
dyplomant Szkoły Nauk Politycznych w Paryżu, Urzędnik 
Powszechn. Zakł. Ubezpieczeń Wzajemnych, odznaczony 

Srebrnym Krzyżem  Zasługi.
ZMARŁ DNIA 25 KWIETNIA 1937 R., PRZEŻYWSZY LAT 31. 

?ogrzel> odbędzie się z kaplicy kościoła św. Karola Boromeusza na Po­
wązkach dnia 29 b. m.. t. j. w czwartek, o godz. 3-ej po południu na 
cmentarz miejscowy do grobu rodzinnego, o czym zawiadamiają krew­

nych, przyjaciół, kolegów i życzliwych 
MATKA, ŻONA, SYN, SIOSTRA, BRAT I RODZINA.
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P re ze s  Rady Nadzorczej B anku  „S połem F’ 
Zasłużony organizator i działacz spółdzielczy 

Twórca ruchu spdłdziekzo-mieszkaniowego w Polsce 
zmarł w dn. 26 kwietnia r. b>

RADA i ZARZAD BANKU „SPOŁEM!"
; f:j v  *'•

TEODOR TOEPLITZ
PREZES RADY NADZORCZEJ

TWÓRCA SPOŁECZNEGO PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANEGO
ZMARŁ W DNIU 26 KWIETNIA 1937 ROKU

O ciężkiej tej stracie dla całego społecznego budownictwa mieszkaniowego w Polsce zawiadam,a,ą

RADA NADZORCZA ZARZĄD
OGÓŁ ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH I PRACOWMHIKOW 
SPOŁECZNEGO PRZED SIĘB IO RSTW A  BUDOWLANEGO

_ !  Pozbawienie 
2  obywatelstwa

„Pauzie” we Francji
musi towarzyszyć akcja w innych krajach
Doniosła mowa tow. Jouhaux

S. f  P.

ZBIGNIEW ZAPASIEWICZ
Kierownik Referatu w Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych

smart dnia 25 kwietnia 193T r.

Gorliwą pracę Zmarłego cechowało głębokie zrozumienie i odczucie spraw spo­
łecznych. którym życie Swe poświęcał.

C“ *  J e !°  pam Ucl' zarząd Centralny
I Od 'z !a ł  Główny Umownych unezpieczefi w Warszawie 

Powszechnego Zakładu Ubezp eczeń Wzajemnych.
;:f$w

Nasza broń - te nasza prasa

W numerach 84 i 86 niemiec 
kiego „Dziennika Urzędowego“  
ogłoszono nowe lis ty osób i ro 
dzin, które pozbawiono obywatel 
stwa „ Trzeciej“  Rzeszy.

W pierwszej liście znajdujemy 
pom. in. nazwiska znanego posła 
socjalistycznego CRISPIENA, o 
raz szereg mniej znanych za gra  
nicami nazwisk działaczy socjali 
stycznych. Z pośród komunistów  
znajdujemy nazwiska: Ebcrleinc, 
Ulbrichta i Renna.

Druga lista  zabiera nazwiska 
rodzin tych socjalistów, których 
już poprzednio pozbawiono oby■ 
watelstwa „ Trzeciej“  Rzeszy. Są 
więc tam rodziny tow. tow .: Ollen 
hauera, b. przywódcy socjalistycz 
nej młodzieży Niemiec; Stampjcra, 
b. redaktora „V orw artsu", Seyde

W  dn. 12 i 13 b. m. obradowała 
w  Paryżu Rada Naczelna francu­
skich związków zawodowych. I  ow. 
Jouhaux, sekretarz generalny 5-mi 
lionowej arm ii zorganizowanych 
zawodowo robotników i pracowni­
ków francuskich, wygłosił prze­
mówienie, które znaczeniem swym 
wykracza poza granice Francji. 
Oto kilka ustępów z tego przemó 
wienia:

„N ie  powinno być tak —  oświad 
czył Jouhaux — żc ruchy strajko 
we, których nigdy nie potępialis 
my i nigdy potępiać nie będziemy, 
ponieważ dobrze wiemy, że są nie­
zbędne, odbywają się w jawnym 
nieładzie i wybuchają przy pierw 
szej lepszej okazji"...

„Z a  dużo zdarza się akcyj, po 
wstających z powodu jakiegoś 
„ta k “  lub „n ie“  i bez wiedzy od­
powiedzialnych organizacyj, a lb° 
odpowiedzialnych towarzyszów ‘... 
„Pewnie, że kierownik organizacji 
musi się liczyć z żądaniami mas, 
ale on musi także koordynować 
akcję tych mas i nie powinien ule­
gać pobudliwym i bezładnyn ele 
mentom akcji tych mas i podda 
wać się wyłącznie ich bezpośred 
nim odruchom. Każdy z nas po 
winien wziąć przypadającą na ■ 
odpowiedzialność i tak działać, jak 
tego wymaga działanie przemyśla 
ne. jeżeli nie będziemy bardzo 
ostrożni, to ryzykujemy, że opinia 
publiczna będzie nas traktowała 
wrogo, co ruchowi naszemu tylko 
zaszkodzić może":.. „M ów iliśm y 
już często: nasza ewolucja, nasza 
rewolucja, winna odbywać się w 
porządku. Chcemy pokazać, że 
demokracja jest zdolna do prze 
kształceń bez uciekania się do me­
tod gwałtu. Chcemy pokazać św ia­
tu, że można zbudować demokra 
cję społeczną bez dyktatury, żc

cej s ił twórczych, niż systemy to­
talne. W  chwili obecnej ruch za­
wodowy ponosi dużą odpowie­
dzialność za tę próbę. Musi on dą­
żyć do opanowania siebie i uni­
kać wszelkiej akcji, sprzecznej z 
tym  w ielk im  celem“ .

W  związku z tym można i nale- 
ży podkreślić, że chodzi tu o obo­
w iązki nic tylko narodowe (t. zn. 
w ramach państwa francuskiego-- 
Red.), lecz także międzynarodo­
we . Tak zwana „pauza" we Fran­
c ji, to jest konieczność gruntow ­
nego przetrawienia uzyskanych już 
reform, zanim przystąpi się do 
nowych, w inna się stać dla klasy 
pracującej innych krajów  — prze­
ciwieństwem. Czy Francja będzie 
mogła dalej kroczyć po wytknię­
tej drodze, zależy przede wszyst­
kim od tego, czy inne kraje posu­
ną się naprzód. Przednia straż 
francuska musi mieć poczucie, że 
w ielka armia pracująca innych kra 
jów  idzie za nią i utrzymuje z nią
ścisły kontakt.

„Przez czas długi Francja szła 
w dziedzinie po lityk i społecz­
nej w ogonie wielkich państw prze 
mysłowych. Obecnie kroczy ona 
na czele. Nie powinniśmy zapomi­
nać, że jesteśmy jednym z rzad­
kich krajów , a może nawet jedy­
nym w Europie, wprowadzających 
u siebie 40-godz.. tydzień pracy. 
Jeżeli nigdy nie byliśmy zdania, 
że polityka eksportowa ma decy­
dujące znaczenie dla rozwoju na­
szego gospodarstwa, to przecież 
zawsze tw ierdziliśm y — gdyż to 
jest prawda! —  że nie możemy do­
puścić, by na naszym własnym 
gruncie przemysły nasze uległy 
konkurencji. Obrona waszego ryn ­
ku krajowego jest oczywiście wa* 
runkiem utrzymania zdobytych re­
form i dalszego ich rozwoju".



Hss Sórnym SBąsku

W y m o w a  cy fr
Na marginesie stosunków we „Wspólnocie Interesów"

Akcjonariusze nowej 
która przejęła od Flicka akcje 
„W spólnoty Interesów'*, (spłatę 
należności za akcje zagw aranro 
w ał Rząd polski) odbyli w alne ze­
branie, na którym uchwalono fuz­
ję przedsiębiorstw  przemysłowych, 
o ra z  t. zw. „Fuzyjny 'b ilans otw ar 
c i a B i l a n s  ten jest ujęty bardzo 
optymistycznie. Akcjonariusze 
w praw dzie nie mają pieniędzy, ale 
m ają za sobą poparcie Rządu i 
miejscowych czynników admini 
stracyjnych i sądzą, że w tych wa 
runkach mogą się podjąć prow a­
dzenia olbrzymiego koncernu, je­
dnego z większych w Europie. No­
w a Spółka nazyw a się obecnie 
„W spólnota Interesów Górniczo- 
Hutniczych Spółka Akcyjna**.

W ręcz fantastyczne są cyfry 
opublikowane w „bilansie otwar- 
cia“. Czytamy tam:

Kapitał akcyjny po odpisaniu 
stra t obu spółek ustalono na 
149.350.000 zł. z czego „Zjedno­
czenie Górniczo - Hutnicze** S. A. 
posiada 83 procent, 10 proc. znaj­
duje się w portfelu koncernu, a 
około 7 proc. należy do kapitału 
obcego. „Zjednoczenie Górniczo- 
Hutnicze" należy w 40 proc. do 
Skarbu Państw a, w 40 proc. do 
Skarbu Śląskiego, a w 20 proc. do 
Banku G ospodarstw a Krajowego. 
Bilans otw arcia na 1.1 1937 r. za­
myka się po obu stronach sumą 
415 303.926,90 zł., przy czym po 
stronie czynnej w pozycji „m ajątek 
stały" ustalono nieruchomości na 
sumę 292.153.022 zł. Po strome 
biernej znajduje się pozycja zobo­
w iązań na sumę 69.459.390.72 zł. 
oraz zobow iązania średniotermlno 
w e (z tyt. układu) na sumę 
15.944.796.72 zł.

W edług zapewnień p. prezesa, 
inż. Kowalskiego, „Wspólnota** już 
od m arca 1936 r. nie wzięła ani 
grosza ze Skarbu, a przeciwnie — 
zaczyna pomału spłacać różne zo­
bow iązania skarbowe. Na rok bie 
żący „Wspólnota** preliminuje in ­
westycje na sumę 10,000,000 zł. 
Na konwersję płatnych zobow ią­
zań połączonych Spółek uchwaliło
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Sprostowanie
,w recenzji z książki Marii D ą. 

browskiej p. t. „Rozdroże" w u- 
stępie przedostatnim, gdzie mo­
w a o „klasowo-egoistycznym sta ­
nowisku sfer obszarniczych" w o­
bec reformy rolnej, wydrukowano 
błędnie: „Niestety, stanow isko to 
nie spotkało się bynajmniej z na­
leżytym współdziałaniem ze stro­
ny czynników miarodajnych*', za­
m iast: „z należytym przeciwdzia- 
łaniem** i t. d.

spółki, j W alne Zebranie emitować obliga­
cje „W spólnoty Interesów" na su 
mę 80,000,000 (seria A 37,000,000 
zł. i seria B 43,000,000 zł.), przy 
czym Zarząd ma nadzieję uzyskać 
z tych źródeł także i nowe środki 
obrotowe. W szystkie zobow iąza­
nia, wynoszące łącznie 116,476,000 
zł., znajdu ją  pokrycie w majątku 
płynnym, wynoszącym razem 
121,983,000 zł.

Z zestawienia powyższego wyni 
ka, że Skarb Śląski zaangażow ał 
się w tej imprezie bardzo pow aż­
nie, bo w wysokości 40% ; tak sa 
mo Skarb Państw a. Są to o lbrzy­
mie kwoty, które trzeba wydobyć 
z kieszeni podatników, aby zapła 
cić: a ) 80 mil. zł. p. Flickowi, któ­
ry zrobił doskonały interes na te; 
transakcji, b) dłużnikom, którzy 
czekają na realizację swych wie 
rzytelności, c) inwestycje, które 
pochłoną w przyszłości około 100 
mil. zł., jeżeli nowa spółka będzie 
chciała postaw ić zdolności pro 
dukcyjne tego koncernu na odpo 
wiednim poziomie.

Cyfra .określająca m ajątek sta 
ły w nieruchomościach i urządzę 
niach na około 300 milionów zł., 
jest nierealna. Zakłady hutnicze 
są praw ie wszystkie zdewastowa 
ne; również kopalnie posiadają 
stare urządzenia, a poza tym pro 
w adzą rabunkow ą gospodarkę. 
Kopalnia „Florentyna" jest na wy 
czerpaniu, a szyby „Rychtera" 
(Siemianowice) wydobyw ać mogą 
węgiel tylko przez bardzo og ran i­
czony czas. Rzeczywista wartość 
rynkowa przedsiębiorstw  „W spół 
noty** jest zatym o wiele niższa, 
niż podano w „Bilansie O tw arcia".

P. inż. Kowalski twierdzi, że już 
od roku „W spólnota" daje efek 
tywne dochody, że zaczyna sp ła­
cać swe zobowiązania. Znawcy 
sytuacji tw ierdzą wręcz coś inne­
go, a  publiczne wiadomości o 
dziennym deficycie 40,000 zł. w 
hutach nie zostały zdementowane.

Nowa Spółka chce emitować o- 
bligacje na łączną kwotę 80 mil. 
zł. Kto ma te obligacje nabywać? 
Skarb Państw a i Skarb śląsk i?  A 
może społeczeństwo? Czy „W spół 
no ta" chce płacić podatki komunał 
ne i inne obligacjam i? Na wolnym 
rynku napewno nie będzie am ato-

mu
(Kor. wł.).

rzu
się absolutnie zgodzić na to, by 
wpływy podatkowe, konieczne
na inne cele budżetowe, były obra 
cane na zatykanie dziur we 
„W spólnocie Interesów". Nie mo­

że być mowy o tym, by narzucono 
czy to gminom, czy też urzędni 
kom lub robotnikom obligacje n o ­
wej Spółki. Spraw ę tę będziemy 
mieli stale pod obserwacją.

Gdzie szukać przyczyn katastrofy
kole owej w Mysłowicach

kich odbyw a się w jazd na stacjęJak  wiadom o, toczy się obecnie 
proces o spow odow anie katastro ­
fy kolejowej w Mysłowicach. 
Przesłuchiwanie świadków na pro 
cesie rzuca dość w yraźne światło 
na przyczyny katastrofy.

Z zeznań św iadka Bąka, b. za­
w iadow cy stacji w Mysłowicach, 
wynika, że na stacji w M ysłowi­
cach była trudna służba, dużo bra 
ków technicznych, a  jego zdaniem, 
najbardziej niebezpieczne były 
pociągi mieszane, których odcze­
pione w agony tow arow e zajm o­
w ały nieraz wszystkie tory stacji.

św iadek  Karol Guz zeznaje, że 
niepraw dą jest, jakoBy bezpośred­
nio no katastrofie udzielał pom o­
cnikowi m aszynisty W adasow i 
w yjaśnień co do numeracji torów, 
św iadek  W alenty Spałek, zaw ia­
dow ca stacji w Brzezince, stw ier­
dza, że 15 m aja 1936 r. była kon­
tro la  w Brzezince z dyrekcji w 
Katowicach, w osobie p. Kamiń- 

kiego, któremu to kontrolerowi 
złożył on raport o anorm alnych 
stosunkach na stacji Mysłowice, w 
zw iązku z czym otrzym yw ał pra 
wie codziennie szczególne rozka­
zy wjazdu, dezorjentujące m aszy­
nistów . Poniew aż stan ten w dal­
szym ciągu się nie zmieniał, przy 
ponownej kontroli w dniu 10.XII 
tego sam ego roku złożył on tej 
sam ej treści raport, jednakże rów ­
nież nie w ykonano jego uw ag, co 
w  konsekwencji przyczyniło się w 
miesiąc później do katastrofy. Dy­
żurni ruchu stale zw racali się do 
niego o interwencję w dyrekcji, 
gdyż m aszyniści coraz to częściej 
skarżyli się na utrudnienia wjaz­
dów do Mysłowic i możliwość po­
myłek.

M aszynista Paw eł Sob zeznaje, 
że jechał pociągiem 1114 rano w 
dniu 12 stycznia 1937 r., a następ ­
ny raz — tym samym pociągiem 1

Przedbórz to małe i stare m ia­
sto w wojew. Kieleckim, pow. Ko­
neckim.

Posiada ono pięć fabryk wyro 
bów metalowych, które zatrudnia­
ją 500 robotników.

Zarobki we wszystkich fabry 
kach są bardzo niskie i w dodatku 
nie jednakowe. Taryfa płac zależ­
na jest od „widzi mi się" fabrykan 
tów. Apetytów fabrykantów  do 
dalszej redukcji płac robotników 
nie w strzym ał nawet ostatni 
w zrost cen artykułów  spożyw­
czych, jaki się dał odczuć w osta- 

kolejową w M ysłowicach — i on toich czasach, odbijając się dotkli- 
sam niejednokrotnie zw racał uwa- w *e na życiu robotników. W szyst- 
gę dyżurnym ruchu w M ysłow i-1 'c0 to skłoniło robotników do za- 
cach na słabe światło. Praw ie za stanowienia się nad swym Josem.
każdym razem przed w jazdem  na 
peron musiał daw ać sygnały ce­
lem zm uszenia do ośw ietlenia pe­
ronu.

Następny świadek, Jan Nowak, 
zeznaje bardzo jasno i zrozumiale. 
Pociągiem 1114 jechał na dw a dni 
przed katastrofą. T ak  jak  jego po­
przednicy, mówi o gorszym  św ie­
tle przed katastrofą i polepszeniu 
się po katastrofie. Zdarzył mu się 
naw et w ypadek, że m inąwszy se­
mafory w jechał na stację w  My­
słowicach przy pomocy oświetle 
nia tylko reflektorów lokom oty­
wy; ani na torach, ani na stacji 
św iatła nie było. Zam eldow ał to 
w ów czas kierownikowi prow adzo­
nego pociągu, lecz nie wie, czy 
ten zrobił z tego dalszy użytek 
służbowy. W jechanie po ciemku 
na peron było już choćby dlatego 
niebezpieczne, że tuż przed chod­
nikiem peronowym  jest zakręt, 
który utrudniał oświetlenie torów  
reflektoram i lokom otywy, oo unie­
możliwiało widzenie przeszkód na 
tórze. Między kolegami często mó 
wlono, że wcześniej czy później 
dojdzie do katastrofy.

Dwaj następni maszyniści, W il­
helm Berg i Franciszek Janeczko 
zeznają podobnie. Berg także w je­
żdżał już tym pociągiem tylko
przy świetle reflektorów lokomo 
tywy.

Robotnicy, ucząc się na przykła­
dach z innych ośrodków robotni­
czych, zorganizowali się w  Zwiąż 
ku Robotników Przemysłu M etalo­
wego, który pow stał w grudniu 
ub. roku. Pierwszym zadaniem ja ­
kiego Związek się podjął, było u- 
normowanie cen i ustalenie taryfy 
obowiązującej w szystkie fabryki.

Na 8 b. m. zw ołana została pier 
wsza konferencja między fabry­
kantami i delegatam i robotników 
w  obecności Inspektora Pracy oraz 
Sekretarza okręgow ego Zw. Rob. 
Przem. M etalowego.

Dwa główne żądania, które ro­
botnicy wysunęli, były: w yrów na­
nie cen i 20% podw yżka płac. Na 
pierwszej konferencji fabrykanci 
zgodzili się na wyrów nanie cen, 
co zostało stwierdzone w  umowie 
zbiorowej, podpisanej przez fabry 
kantów. Niestety, pozostało to tyl 
ko na papierze.

W dniu 22 b. m. odbyła się dni 
ga konferencja dla ustalenia, czy 
umowa, którą zaw arto na poprze­
dniej konferencji, została w prow a 
dzona w  życie. Przystąpiw szy po 
w tórnie do rozpatrzenia wysunię­
tych przez robotników  żądań, fa­
brykanci nie chcieli ich uznać. Ro­
botnicy nie mogli ustąpić ze 
swych słusznych postulatów , ma- 

iją c  na względzie półgłodujące ro- 
■ dżiny i chroniczny niedostatek.
I Wobec tego rozpoczęli strajk. Już

tego sam ego dnia, t. j. 22 b. m., o 
godz. 4.40 p. p., robotnicy opuścili 
swe placówki pracy, ale nie opu­
ścili terenu fabrycznego.

Robotnicy są zdecydowani w al­
czyć aż do zwycięstwa i zw racają 
się z apelem do wszystkich, któ­
rym nie obojętny jest wynik ich 
walki, o  przyjście im z pomocą,

tftacSwi r a d io w y

rów, a robotnicy nie będą przyj- j luteg0_ Podaje -e t z ^
m0WLaC_Wy?!3ty z_ar„obków w ak I zinki do Mysłowic zna dobrze, ale

św iatło  torów  t stacji było bardzo 
słabe, co zmniejszało maszynistom 
pole widzenia. Dalsi św iadkowie, 
maszyniści, zeznają podobnie. 

Leon Stachow ski podaje, że je-

cjach czy obligacjach.
Co rozumie „W spólnota" pod 

tytułem „m ajątek płynny" — nie 
wiadomo. W iadomo, że m ajątek 
nieruchomy jest niesłychanie zde 
wastow any ,że są ogromne dług; 
i zobowiązania, że nie ma chę* 
nych na zakup akcyj, że nie ma 
kapitału obrotowego. Jest to, jed­
nym słowem, interes bardzo w ąt 
pliwy, który będzie kosztował pań­
stwo ogromne pieniądze. Okaże 
się to już w niedalekiej przyszłość'

Społeczeństwo śląskie nie może

W i a d o m o ś c i z całe* 
Polski

STRASZNY WYPADEK 
W LIGOCIE.

W Katowicach -  Ligocie wyda- 
rzył się straszny wypadek, które­
go ofiarą padła nauczycielka szko­
ły powszechnej Józefa Albińska.

, .  - i W  czasie czyszczenia sukni Al-
c ał pociągiem 1114 z 11 na 12-go bińska nieopatrznie postaw iła flasz 
stycznia, przy czym stw ierdza, że kę z benzyną na ła£ e> t(JŻ ko{Q

t^ a r h 0 P u katastrof3 — tok na pieca. Nastąpiła eksplozja i pożar.
dzr! ni i i i  1ppe.ro n ie ~  b ?ło b a r* i Nauczycielka, na której od płomie-
miast hardzn SZ Sl? ?a t°* I ni zajęła się odzież, doznała tak
strofie znacznie po kata- j ciężkich poparzeń, że w dwie go-

r  ‘ ‘ . . . . .  , . , I dżiny po tym, w śród straszliwych
Częs^to w srod kolegow była mo ( męczarni, zmarła. Służąca, która

cielce na pomoc, odniosła ciężkie 
poparzenia. Umieszczono ją w 
szpitalu.

WIELKI POŻAR W BIELSKU.
Z Bielska donoszą:
Ubiegłej nocy wybuchł groźny 

pożar w 4-0 piętrowym gmachu U- 
bezpieczalni Społecznej w Bielsku.
Pastw ą ognia padł dach, miesz­
kania m ansardow e i częściowo 
4-te piętro. Pożar ugaszono dopie­
ro dziś nad ranem. S traty m ate­
rialne są dość poważne. Ofiar w J i4.00 „Wiadomości z"życia~~Warsza- 
ludziach nie było. Przyczyną po-

DRAMAT INDYJSKI
w Teatrze Wyobraźni

Dramat indyjski, podobnie jak dra 
mat grecki, rozwinął się z obrzędów 
religijnych, łączonych z tańcem i 
pantominą. Mniej więcej w połowie 
pierwszego stulecia przed Chrystu­
sem powstaje w Indiach właściwy 
dramat literacki, jako synteza pan- 
tominy, deklamacji i balladowego 
dialogu.

Mistrzem klasycznego dramatu in. 
dyjskiego jest Kalidasa, poeta o któ­
rego życiu mamy bardzo skąpe wia­
domości. Wiemy tylko tyle, że żył w 
V.yrn wieku po Chrystusie. W ©dług 
legendy był on bramińskiego pocho­
dzenia. Dramat jego p. t. „Sakunta- 
la‘* stanowi najznakomitszy pomnik 
dramatu indyjskiego. W XVIII stule, 
ciu Wiliam Jones przetłumaczywszy 
„Sakuntalę" na język angielski od­
krył to dzieło Europie. Utwór wywo­
łał powszechny zachwyt. Cenił go 
Goethe, sławił Herder. Ter. ciekawy 
zabytek dramatu egzotycznego w o. 
pracowaniu Zygmunta Falkowskiego 
nadaje Rozgłośnia Poznańska dn. 28 
b. m. o godz. 22,10 w programie ogól 
nopolskim. Muzykę opartą na moty­
wach egzotycznych opracował T. Kas 
sem. W roli tytułowej wystąpi artyst 
ka dramatyczna Teofila Korolkiewicz. 
Rolę króla odtworzy Bronisław Dą­
browski. Reżyseruje Michał Melina.

Radio warszawskie
ŚRODA, 28 kwietnia.

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.15 Dziennik por. 
7.25 „Parę informacji". 7.30 Kapela 
Ludowa F. Dzierżanowskiego. 8.00 
Aud. dla szkół. 11.30 Audycja dla 
szkół. 12.00 Hejnał. 12.03 Mała Ork. 
P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego.— 
12,40 Dziennik poł. 12.50 „NormalL 
zacja sprzętu w goepodarstwie do­
mowym" — pogadanka. 15.00 Wiad. 
gospod. 15.15 Ork. Otto Dobrindt'a 
i lekkie duety (płyty). 15.55 „Skrzyń 
ka techniczna". 16.10 Obrazek J. So- 
rokowicza dla dzieci starszych. 16.30 
Polskie pieśni ludowe i utwory 
skrzypcowe w wyk. Olgi Łady — 
śpiew. 17.00 „W walce ze szpiegost- 
wem‘‘ — odczyt, wygł. J . Jaworski. 
17.15 Koncert kameralny w wykon. 
M. Szaleskiego — altówka i J . Le. 
felda — fortepian. 17.50 „Kwietnio­
we notatki przyrodnika" — pog. — 
18.00 Pog. akt. 18.10 Wiad. sporto­
we. 18.20 „Orkiestra Roberta Re­
narda" (płyty). 18.45 Program. — 
18.50 „Młodzież wiejska przy pracy 
na roli" — pog. 19,00 „Entuzjaści o. 
środków Wych. Fiz.*’ 19.25 „Słynni 
dyrygenci**: „Feliks W eingartner"— 
(płyty). 20.10 Zesoół Almar I Otten 
z udz. 2-ch fortepianów. 20.35 „Chwi 
la Biura Studiów". 20.45 Dzień, wie­
czorny. 20.55 Pog. aid. 21.00 „Opo­
wieść o Chopinie" w opracowaniu 
Witolda Hulewicza, przy fortepianie 
H. Sztompka. 21.45 Lekkie melodie 
w wyk. Kreislera (płyty!. 22.10 Dra 
mat Kalidasy p. t.: . Sakuntala". — 
Opr. Z. Falkowski. Muz. T. Kasser. 
na (z Poznania)

WARSZAWA II.
13.10 J. Massenet: „Manon**—ope­

ra  w 5-ciu aktach, (płyty Columbia)

w a o fatalnych w arunkach, w j a - 1 pośpieszyła nieszczęśliwej ’nauczy- kic spięcie
żaru było praw dopodobnie krót-

E. C. B entley

ŚMIERĆ
31)H. W. Allen

FILANTROPA
(przekład z angielskiego EF. K o p e ló w a y )

O czywiście —  potwierdził Bligh —-  szczególniej, 
kiedy się zważy, że Randolph decydował sam 
o wszystkim w zarządzie szpitalem.

—  W łaśnie wiem  o tym i dlatego zgadzam się, że 
to wygląda źle. Dallow oczyw iście może mówić 
o odmowie wyszczególnienia przyczyn, ale zaśp ie­
wa inaczej, jeżeli zostanie w ezw any na świadka.

Bligh potarł ręce. — Racja. Jest jeszcze jedno, co 
zmuszony będzie wyjaśnić —  treść swej rozmowy  
z Randolphem w  Brinton o godzinie piątej po po 
łudmu, trzy dni przed morderstwem . Dowiedzia  
łem się o tym z kalendarza - bloku. No, w ięc zga 
dzamy się prawda? —  że Randolph był odpowie 
dziainy za dymisję Fairmana. O ile chodzi o ścisłość, 
był o coś zły na niego —  tyle powiedział mi lokaj 
Raught. No, ale idźmy dalej. —  W szystko, co panu 
powiedziałem, to rezultat badań, przeprowadzonych  
dziś rano w Claypoole. Zostało to przetelef-onowa • 
ne do ^.cotland Yardu i wszystko prawie było w moich 
t^K3ich jeszcze przed lunchem.

sny opis trochę mglisty, ale dostatecznie wyraźny, 
jeżeli o to chodzi. Ma pan...

Trent w ziął maszynopis, który inspektor podał mu 
w tej chwili.

Sprytna robota — zauważył ponuro. — D zia­
łalność na wszystkich frontach: Londyn, Claypoole 
i Dieppe z wtrąconym w to epizodem morskim. 
Rozpoczyna pan robotę po wczesnym śniadaniu 
i w szystko zostaje zrobione gładko zanim nadcho­
dzi pora na filiżankę gorącej herbaty.

Bligh odchrząknął skromnie. —  Nie twierdzę, że 
maszyna nie szła gładko. Szła... i może trochę za 
gładko na mój gust-.. Chociaż słowa moje mogą wy 
dawać się panu śmieszne. Nie bardzo lubię, kie 
dy w szystko zbiega się ku mnie pędem, jak gdybym  
był jakimś magnesem- Do diaska! To tak jakby 
mi podano całą sprawę na talerzu, ugarnirowanym  
pietruszką — im więcej myślę o tym, tym mniej mi 
się to podoba.

Trent kiwnął głową. —  Zdaje mi się, że wiem, o co 
panu chodzi. Ma pan w tedy uczucie, jak gdyby los 
miał dla pana w pogotowiu kawał ołowianej rury, 
schowanej z tyłu, którym każdej chwili może pana 
zdzielić nieoczekiw anie w  kark.

Coś w tym rodzaju —  mruknął inspektor. — 
Zdawało mi się to już przed tym. A jednak... Al®

wy”. 23.05 „Stare przeboje" — aud. 
w wyk Małej Ork. F. R. pod dyr. 
Zdz. Górzyńskiego i solistów 

CZWARTEK, 29 kwetnia 
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty). 7.15 Dziennik porań 
# ny. 7.25 Parę informacji. 7.30 Muzy-

Trent skierował uwagę na porządny maszynopis, |k a  (płyty). 8.00 Aud. dla szkół. 11.30
- i  . . .   _ _ _ _  ■ .  ,  .  S Poranek muz. dla młodz. 12.03 Hej-ktory trzymał w ręce —  i przeczytał, co następuje. | nał 1203 Koncert 0 rk. P. P. pod dyr.

W  POCIĄGU. LO N D YN  —  N E  W  H AVEN

iazdu Fairmana dn f tyczy PrzY‘ 1 niech pan rzuci wzrokiem na ten papier i powie, co
* airmana d°  Londynu, mamy tylko jego w ła- pan o nim sądzi...

9,20 wieczorem.
Dziś wieczorem strzeliłem  do Jakuba Randolpha  

i zabiłem  go. Poszedłem  do jego mieszkania na 
placu Newbury około godz. 7,45  —  ściślej określić 
nie mogę. W  domu nie było nikogo więcej. P o k łó ­
ciliśmy się gwałtownie i skończyło się na tym , te  go 
zastrzeliłem . Napełniłem  szklankę wodą z  karafki, 
stojącej na kom odzie i wypiłem  wodę. Potem  w y ­
szedłem  z  domu i wziąłem taksów kę do dworca V ic­
toria, gdzie wsiadłem na expres 8,20, jadący do N ew  ■ 
haven, jak zamierzałem. S tam tąd  jadę do Dieppe.

W olę nie wymieniać żadnych przyczyn tego, co 
zrobiłem. B R Y A N  FAIRM AN.

Przeczytaw szy parę razy ten krótki dokument, 
Trent spojrzał z podniesionymi ku górze brwiami 
i spotkał się z wyczekującym  wzrokiem swego gos- 
podarza-

—  Interesujące, co? —  zapytał sucho inspektor.— 
W oli nie wymieniać powodów, dlaczego zam ordo­
w ał człow ieka, ale nie waha się wspomnieć, że po 
zamordowaniu go napił się wody... Powiada, że  
przygotował swój wyjazd z kraju po zastrzeleniu  
swej ofiary, potem rozmyśla się, wraca tą samą d ro­
gą i usiłuje się utopić w  powrotnej drodze. Jak pan 
sobie tłumaczy to w szystko?

pod dyr.
A. Dolżyckiego. 12.40 Dzień, połudn.
12.50 Nie dość wytrwałe próby rolni­
ków — pog. 15.00 Wiad. gospod. 
15.15 Ork. Jacka Hilton‘a i soliści 
(płyty). 16.00 Skrzynka ogólno. 16.15 
Życie kulturalne stolicy. 16.20 Chwil­
ka pytań — dla dzieci starszych. '6.35 
Miłość Schumanna — reportaż mu*, 
w oprze. M. Kowalewskiego. 17.1S 
Przeglądamy garderobę wiosenną — 
pog. 17.30 Aud. poświęcona Japonii.
17.50 Polska Jagiellonów w oświetle­
niu prof. Kolankowskiego — odczyt 
wygł. prof. Chodynicki (z Poznania). 
18.00 Pog. akt. 18.10 Wiad. sportowe. 
18.20 Melodie filmowe (płyty). 18.45 
Program. 18.50 Pog. akt. 19.00 Kon­
cert lcamr. poświęcony utworom M. 
Ra vela. 19.45 Koncert rozrywkowy (s 
Wilna). 20.25 Bilans miesiąca pro­
pagandy Ośrodków Wych. Fiz. 20.45 
Dzień, wiecz. 20.55 Pog. akt. 21.00 
Sylwetki kompozytorów polskich > — 
Witold Friemann. 22.00 Muz. tan. w

j wyk. Małej Ork. P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego.

Warszawa II: 13.10 Koncert symf. 
z udziałem Artura Rubinsteina (pły­
ty). O godz. 14.00 Wiadomości z ży­
cia Warszawy. 14.35 — 15.30 Muzy­
ka rozrywkowa (płyty). 23.05—24.00 
Muzyka taneczna (płyty).

WARSZAWA—  
K R A K Ó W :  

g o d z in a  l o t u .
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Z motyką na slortce
Gen. Queipo de Liano zapowiada atak na... flotę brytyjska

Równocześnie z protestem Rzą­
du gen. Franco, skierowanym do 
Wielkiej Brytanii z powodu inter- 
wenęji jednostek bojowych floty 
brytyjskiej na wodach Bilbao, gen. 
Queipo de Liano w komunikacie 
radiowym zaatakował ostro An­
glię, twierdząc, że stopniowo traci 
ona cały swój prestiż. Włochy — 
mówił generał — zmusiły Wielką 
Brytanię do milczenia w czasie 
podboju Abisynii, a obecnie nasze 
zwycięstwo definitywnie przypie­
czętuje upadek... Wielkiej Bryta­
nii (?). Gen. Queipo de Liano zaa­
takował następnie arcybiskupa Can 
terbury, ministra Edena i Lloyd 
Georga, zarzucając zwłaszcza mi­
nistrowi Edenowi, że jest „narzę­
dziem w ręku żydowskich i masoń 
skich mistrzów, łączących się obe* 
cnie z masońskimi marksistami w 
Hiszpanii'1 (?). Generał zagroził, że 
flota wojenna Rządu powstańcze­
go wykona swój obowiązek i... za 
atakuje flotę brytyjską, na którą 
spadnie odpowiedzialność za utru 
lnianie blokady.

Rząd brytyjski polecił am basa­
dorowi Chiltonowi w Hendaye wy 
stosować do Rrządu gen. Franco o 
strą notę protestacyjną przeciwko 
próbom interwencji, podjętym 
przez jednostki morskie faszystów 
na pełnym morzu wobec trzech 
brytyjskich statków handlowych, 
płynących z ładunkiem żywności 
do Bilbao. Jak wiadomo jeden z 
powstańczych okrętów wojennych 
wystrzelił w kierunku brytyjskiego 
statku handlowego, wobec czego 
pancernik „Hood" ustawił się w 
pozycji bojowej i przygotował swe 
wielkie działa, po czym flota gen. 
Franco prędko uciekła. Aczkol­
wiek forma protestu pozostawio­
na została do uznania ambasadora 
brytyjskiego, to jednak instrukcje, 
jakie ambasador otrzymał, wyraź? 
nie opiewają, aby protest był o-

Jak dotychczas od chwili ogło­
szenia blokady 7 statków brytyjs­
kich i jeden francuski szczęśliwie 
przedostały się przez obszar blo­
kady. 6 statków wyładowało swój 
ładunek w Bilbao, a dwa w San­
tander.
KRĄŻOWNIKI BRYTYJSKIE NIE 
POZWOLĄ NA REWIDOWANIE 

STATKÓW ANGIELSKICH.
Reuter donosi, że krążownik bry 

tyjski „Shropshire" nie pozwolił 
krążownikowi hiszpańskiemu „Al- 
mirante Cervera" na przeprowadzę

nie rewizji na naładowanym wę­
glem statku brytyjskim w odległo­
ści 6 mil od brzegów hiszpańskich. 
Pomiędzy okrętaftii wojennymi na 
stąpiła wymiana not, przy Czym 
„Shropshire'* odmówił uznónia żą 
dania przez krążownik hiszpański 
6-milowej granicy wód terytorial­
nych.

NA FRONCIE BASKIJSKIM.
źródła powstańcze donoszą, że 

wojska gen. Mola zajęły w ponie­
działek miasta Durango i Eiber na 
froncie baskijskim.

Sto wielkich strajków w Rzeszy
w ciągu ostatnich trzech miesięcy

W ciągu pierwszych trzech mie 
słęcy b. r. wydarzyło się w „Trze­
ciej" Rzeszy 100 większych akcyj 
robotniczych w różnych częściach 
kraju na tle zatargów z pracodaw 
cami.

Akcje przeprowadzono w 43 za' 
kładach metalurgicznych, 20 ko. 
palniach i hutach, 11 większych 
budowach oraz robotach przy au­
tostradach, lotniskach i szosach, 6 
zakładach tekstylnych, 3 chemicz. 
nych, 4 hutach szklanych i fabry­
kach porcelany, 10 różnych zakła-

1 Mai Świętem Narodowym Franr[8
Uchwała francuskiej Rady Gabinetowej wniesiona do Parlamentu

Przewodniczący 
francuskiej Izby
zwrócił się do premiera Biuma z 
propozycją wniesienia projektu u- 
stawy o ogłoszenie dnia 1 maja 
świętem Narodowym, prosząc jed 
nocześnię o przeprowadzenie pro­
jektu tej ustawy w trybie przyśpie 
szonym przez obłe Izby. Premier 
Blum odpowiedział, że ustawa ta 
prawodpodobnie nie będzie mogła 
być załatwiona przez obie Izby je 
szcze przed dniem 1 maja, jednak 
ze swej strony wyda władzom ad­
ministracyjnym dyspozycje, aby 
dzień 1 maja był świętowany we 
wszystkich instytucjach państwo, 
wycb.

komisji pracy | nie nowoczesnego sprzętu i zwięk 
Deputowanych szenia składu osobowego. Rada 

zgodziła się całkowicie z wnioska 
mi ministra.

Z kolei minister finansów Vin­
cent Auriol przedstawił sytuację fi 
n an sową, wskazując, iż p rosiło  
możność stanięcia w krótkim cza­
sie przed komisją finansów izby 
Deputowanych i że odpowiedział 
już na zaproszenie przewodniczą­

cego komisji senackiej o wygłoszę 
nie przemówienia na posiedzeniu, 
które odbyć się ma w czwartek 

Dłuższa debata wywiązała się 
nad zarządzeniami, jakie należało 
by podjąć dla zapewnienia wszy­
stkim ojcom rodzin środków wy­
chowania dzieci. Powołano podko 
misję, która złożyć ma Radzie pro 
jekt reorganizacji i unifikacji róż­
nych rodzajów świadczeń.

*
Francuska Rada Gabinetowa, któ 

ra obradowała w poniedziałek 
przychylnie ustosunkowała się do 
propozycji uznania 1 maja świę­
tem narodowym.

Na tym samym posiedzeniu mi­
nister spraw wewnętrznych Dor- 
moy zapoznał •Radę z wnioskami, 
jakie. . .  u   uważa :za konieczne wy-

strzejszy od poprzedmch not am- ciągnąć dIa sprawniejszcj or-
sadora Chiltona. L . .ganizacp p o liq r  przez wprowadzę

Wystawa paryska
Otwarcie nastąpi definitywnie dsi. 24 maja

Ministerium handlu Francji ko- 
munikuje urzędowo, że uroczystość 
inauguracji wystawy paryskiej na 
stąpi w dn. 24 maja. Następnego 
dnia wystawa będzie otwarta dla 
publiczności.

**
*

Ogłoszenie oficjalnej daty o tw ar­
cia wystawy paryskiej wywołało u. 
czucie ulgi w całym Paryżu. W zwią 
ku z tym szereg dzienników wysłał 
Swych specjalnych sprawozdawców 
na teren prac wystawowych, aby zba 
dać obecny s tan  robót. W raz z grupą 
dziennikarzy francuskich zwiedziła 
tereny wystawowe również grupka 
dziennikarzy zagranicznych, stw ter. 
dzając, iż prace budowlane zostały 
już zupełnie ukończone przy 3 pawilo 
nach, mianowicie przy pawilonie bel 
gijskim, włoskim 1 prasy. N a ukoń­
czeniu są olbrzymie pawilony nie­
miecki i sowiecki, oraz pawilony Da­
nii, SzwajcaHi, Grecji, Portugalii, 
Monaco i Luxemburga. Olbrzymi pa 
wilon niemiecki nie tylko jest ukon- 
ny z zewnątrz, ale jest już wykonana 
znaczna część dekoracyj wewnętrz. 
nych. Na pawilon sowiecki, który 
znajduje się naw prost pawilonu nie. 
mieckiego montowana jest obecnie na 
szczycie olbrzymia grupa, przedsta­
w iająca młodego chłopca i młodą 
dziewczynę, trzym ających w rękach 
sierp i młot. Obok pawilonu prasowe 
go wielki pawilon fono - fotokinoma 
tografii ma ukońcrone skrzydła, na­
tom iast około głównej hali prace bu 
d«wlane trw ają. Na terenie, na Któ­
rym ma się wznosić pawilon Stanów 
Zjednoczonych, prace zostały podjęte 
dopiero przed dwoma tygodniami. 
Wielki drewniany pawilon nor. 
wen ki pokrywany jest w tej chwi. 
li oszalowaniem z desek. Pawilon 
państw a kościelnego w formie kościo 
ła, ma zupełnie ukończone rusztowa­
nie drewniane i już szereg ścian po. 
kryto płytami, zastępującymi mury. 
W pawijonie św iatła, który wznosi Bię 
przed gmachem szkoły wojskowe], 
wszystkie prace m urarskie są ukoń 
czone. Pawilony holenderski i polski 
m ają już ukończone zarysy, ale prac 
budowlanych jest jeszcze dużo.

, Nie zaczęte zostały jeszcze roboty 
przy pawilonie Chin i republiki Co­
starica, które zresztą w ub. tygodniu 
Zgłosiły swój udział w wystawie. Da 
Łfko bardziej posunięte są prace, przy 
gotowującc komunikację wewnątrz 
wystawy, a więc wiadukty nad ulica­
mi i tunelu pod ulicami.

Śnieg mm pada
W ciągu nocy ubiegłej spadł w 

górach Beskidu Żywieckiego kilku 
centymetrowy śnieg.

N a placu Alma kilkudziesięcio. 
metrowe dwie wieże drewniane,
obejmujące ramionami pomnik Mlc. 
biewicza i stanowiące jedno z wejść 
na wystawę, są ukończone już całko, 
wicie. Wielki most na Sekwanie, t. 
zw. most Jeny, który specjalnie dla 
celów wystawowych został poszerzo­
ny dwukrotnie, ukończony jest już 
całkowicie. Za tym  mostem na Se. 
kwanie, na t. zw. wyspie łabędziej, 
rozpościera się dział kolonij francus. 
kięh oraz szeregu prowincyj francu­
skich. M inarety Algieru i Tunisu 
wznoszą się nad wybrzeżami. N ato­
miast miejsce, gdzie ma się znajdo, 
wać pawilon Korsyki, wyznaczone 
jest dotychczas zaledwie przez t  pon 
tony, powiązane ze sobą i przyczcpio 
ne do mostu. Inne prowincje francu­
skie m ają już zakończonych szereg 
pawilonów o architekturze regional, 
nej.

Jak sobie p. Beck wyobraża
ewolucją miądzyn. systemów politycznych
i rewizję aktualnych metod dyplomatycznych

Agencja Stefani donosi z Buka­
resztu, że polgki. minfister spraw 
zagr. Beck. w oświadczeniach, zło 
żonych korespondentowi tej agen­
cji co do swych poglądów, doty­
czących ewolucji międzynarodo­
wych systemów politycznych i re­
wizji aktualnych metod dyploma­
tycznych sprecyzował swą myśl w 
sposób następujący: „Sądzę, że 
akty prawne, które miały regulo­
wać życie międzynarodowe, jak 
np. pakt Ligi Narodów, zredago­
wane były w atmosferze specjal­
nej, tak że wśród twórców tych 
aktów nawet ci, którzy mieli naj 
lepsze intencje, nie zdołali prze­
widzieć rzeczywistej ewolucji u- 
mysłów rozmaitych narodów euro­
pejskich. To szczegółowe uregulo­
wanie życia nie okazało się w isto

cie zgodne z rzeczywistością i — 
moim zdaniem niezbędne Jest zwo 
lanie zgromadzenia międzynarodo 
wego, celem ponownego rozpatrzę 
nia prawnego. Narzuca się również 
nowe, całkowite rozpatrzenie pro­
blemu. Polska nigdy nie znalazła 
się w takiej sytuacji, aby musiała 
szukać w ramach Ligi Narodów 
rozwiązania stojących przed nią 
zagadnień: Dlatego też mieliśmy
mniej zawodów i możemy rozpa­
trzeć to zagadnienie, nie tylko bez 
namiętności, lecz także z całymi 
możliwym spokojem. Jest rzeczą 
jasną, że wszystko, co powiedzia- 
łem, nie powinno być interpreto­
wane jako wystąpienie przeciwko 
jakimś ideałom, lecz po prostu ja­
ko realistyczne ujęcie istniejącego 
stanu rzeczy". (PAT.).

Proces S3. szefa GPU
Z Moskwy donoszą: Według !n 

formacji ze źródeł dobrze poinfor­
mowanych, proces Jagody odbę­
dzie się w Moskwie pomiędzy 10 
a 15 mója. Obecnie Jagoda jest 
przesłuchiwany przez zastępcę Je 
żowa, Agranowa, tego samego, któ 
ry reżyserował cały proces prze­
ciwko Zinowiewowi I Kamienie-

wowi. Sprawa Jagody znajduje się 
w rękach Jeżowa i prokuratora 
Wyszyńskiego, jagoda miał się po 
dobno przyznać do szeregu zarzu 
canych mu przestępstw, tak te  je­
go zeznania tworzą bardzo obfity 
materiał. W procesie będzie powo­
łanych kilkudziesięciu świadków.

Przed koronacją króla Jerzego VI
Ostatnie przygotowania w Londynie w opactwie Westminsterskim

Opactwo W estm insterskie w Lon. wie szkoły westminsterskicj, korzy
dynie, gdzie odbędzie się Koronacja 
króla Jerzego 6-gn i królowej Elżbie­
ty  zmieniło całkowicie swój zewnętrz 
ny i wewnętrzny wygląd.

Prace przygtowawcze rozpoczęto 
już w początkach stycznia. Dnia 4 
stycznia opactwo, w którym znajdują 
się groby wielu królów angielskich 
oraz posągi najsławniejszych mężów 
stanu, polityków i artystów  anglel. 
skich zostało zamknięte dla publiczno 
ści, a setki robotników przystąpiły do 
przekształcenia jej wnętrza i budowy 
aneksu, biegnącego wzdłuż zacho­
dniej części świątyni. Aneks ten zo. 
sta ł utrzym any w stylu opactwa. 
Przez len aneks koronacyjny, 12 ma­
ja  wkroczy do katedry pochód dygni 
tarzy  państwowych i para królew. 
ska.

Trwające od 4 miesięcy praco zmle 
niły jeszcze bardziej wnętrze opac­
twa. Zadania architektów nie były ia. 
twe. Trzeba było znaleść miejsce i 
wybudować wewnątrz świątyni try ­
buny, mogące pomieścić 7,700 osób, 
a  więc kilkaset osób więcej niż pod. 
czas koronacji Jerzego 5 -go. W lica. 
bie tych 7.700 osób będzie się znajdo, 
wał.) 1.500 parów Anglii, ich małżonki 
i matki, J.000 członków parlam entu 
wraz z żonami, 500 osób należących 
do chóru, członkowie tajnej rady kró 
lewskiej, delegacje państw  obcych, 
korpus dyplomatyczny, biskupi, przed 
stawiciele armii, władz cywilnych, 
Trade - Unionów, i wreszcie ucznt«-

stający z tradycyjnego przywileju a- 
syatowania w opactwie westm inster­
skim podczas koronacji.

W pierwszych dniach po rozpoczę­
ciu robót, kiedy przystąpiono do 
wznoszenia trybun wewnątrz świąty. 
ni, opactwo westminsterskie wyglą­
dało jak  wielki w arsztat. Obecnte 
wnętrze opactwa, którego założycie.

KRÓL JERZY VI.

łem w Il-ym  wieku był Edward wy­
znawca, g ra barwami i lśni od złota. 
Płyty kamienne znikły całkowicie 
pod olbrzymim niebieskim dywanem. 
Dywan ten został specjalnie wykona, 
ny na uroczystości koronacyjne w za 
kładach tkackich w Glasgow. Praco­
wało nad nim 200 robotników. Jest 
to największy dywan na świecie. Po. 
wierzchnia jego wynosi przeszło 10 
tys. stóp kw. Koszt produkcji prze­
wyższa sumę 10 tys. f. szt. Wobec 
olbrzymich rozmiarów tego dywanu, 
istniały wielkie trudności z dostarczę 
niem go qo opactwa westminsterskie 
go. Nie można go było przewieść ko. 
leją, użyto więc drogi morskiej. Za­
ładowano g\> na sta tek  i morzem, a 
następnie Tamizą dostarczono do Lon 
dynu.

Miejsca dla honorowych gości, któ. 
rzy będą asystowali podczas uroczy­
stości koronacyjnych, zajmują całą 
przestrzeń od filarów głównej nawy 
aż do ścian katedry. Na trybunach za 
siądą delegacje państw obcych i am­
basadorzy w swych galowych mun. 
durach, rycerze orderu podwiązki, 
funkcjonariusze dwom, dygnitarze 
państwowi.

W końcu nawy znajduje się wznie­
sienie na którym stoją dwa trony. Do 
trónu królewskiego prowadzi 5 sto. 
pni, tren  królowej stoi niżej — pro­
wadzą do niego tylko 3 stopnic. Za­
równo tron jak  i wzniesienia na któ­
rym stoją są pokryte bogatą tkaniną 
wyszywaną złotem.

dach i 3 przy robotach dla bezro. 
botnych.

żądaniem obniżenia cen na środki 
j żywnościowe, w 5 — o polepsze­

nie warunków zdrowotnych pracy,W 26 wypadkach akcje przepro „ .  ____ ________
wadzono o zmianę płac' w 21 ~  w 3 “  0 prawa dem0,tratyczne-
o podwyżkę płac, w 14 — z powo-^ W 41 akcjach robotnicy brali u-
dn racjonalizacji pracy, w 12 z po dział solidarnie, a więc i ci nawet, 
wodu godzin nadliczbowych, poza którzy należą do różnych organi' 
szychtowych oraz pracy w niedzie zacyj narodowo - „socjalistycz-
lę, w 10 — z powodu ściągania nych".
przymusowo różnych składek, w 4 
z powodu wprowadzenia podwy­
żek tylko dla załóg, należących do 
DAF. (Deutsche Arbeiter Front — 
Niemiecki Front Pracy), w 5 — z

W 61 akcjach skończy ty się one 
pomyślnie, w 22 wypadkach bez 
rezultatu, w 13 z częściowym re­
zultatem.

Ostatnie depesze i wiadomości na str. 1 i 3-ej

Wybory w Montpellier
Na pierwszym miejscu kandydat socjalistów

zyskał ok. 3.000 głosów. PonieważW niedzielnych wyborach w o- 
kręgu Montpellier (Francja) w ce­
lu obsadzenia mandatu po zmar­
łym deputowanym socjalistycznym 
Salette, najwięcej głosów uzyskał 
sekretarz generalny w prezydium 
Rady Ministrów, wybitny działacz 
socjalistyczny Juliusz Moch, zdoby 
wając o 146 głosów więcej, niż je­
go główny kontrkandydat Escar- 
guel, należący również do stronni 
ctwa, wchodzącego w skład Fron­
tu Ludowego, t. j. do unii socjali- 
styczno - republikańskiej Paul Bon 
coura. Kandydat komunistyczny u

żaden z kandydatów nie uzyskał 
absolutnej większości, będzie mu­
siało się odbyć w przyszłą niedzie 
lę głosowanie decydujące.

Socjalistyczny „Popuiaire" z ra 
dością omawia wyniki wyborów, 
podkreślając, iż wszelkie wysiłki 
prawicy, która rzuciła swoje gło­
sy na bardziej umiarkowanego 
kandydata lewicy, nie dały wyni­
ku. Dziennik twierdzi, że w dru­
gim głosowaniu Moch przejdzie o- 
gromną większością głosów.

Nowe zajścia na granicy
Rosji Sowieckiej i Mandżurii

Według doniesień sztabu armii 
kwantuńskiej w niedzielę oddział 
kawalerii sowieckiej przekroczył 
granicę Mandżukuo w okolicy Niut 
sinszan i usiłował zerwać wojsko- 
we przewody telefoniczne. Patrol 
mandżurskiej straży granicznej po

)>

Książka Denisa p. t.:J „Komen­
tarz Koronaćyjny", której wycofa­
nia zażądał ks. Windsoru (pisaliś­
my o tern), została w poniedziałek 
przez firmę wydawniczą Heineman 
na istotnie wycofana z obiegu, a 
autor wystosował do b. króla Ed-

/  r

krótkiej walce zmusił napastników 
do wycofania się po za granice. 
Urząd spraw zagranicznych Man­
dżukuo przesłał do władz sowiec­
kich ostry protest przeciwko na­
ruszeniu granicy.

tt

warda przeprószenie. „Komentarz 
koronacyjny" miał się w póńle: 
działek ukazać również i na pół­
kach księgarskich w Ameryce, lecz
prawodpodobnie zostanie także 
wycofany.

mimmi w nim
Ku czci tow. Budzyńskiej-Tylickiaj

(Kor. w ł.).

W Poznaniu, w sali Domu Ro­
botniczego, odb3rła się uroczysta 
Akademia Żałobna w pierwszą 
rocznicę śmierci niezapomnianej 
rzeczniczki spraw proletarjac- 
kich, tow. BudzińskiejlTylickiej, 
założycielki i kierowniczki I Po­
radni świadomego Macierzyństwa 
w Warszawie, połączona z odsło­
nięciem Jej portretu.

Uroczystość ta odbyła się przy 
zapełnionej sali, w nastroju głę­
bokim i  poważnym, pozostawia­
jąc w sercach uczestników nieza­
tarte wrażenie.

Odegraniem przez orkiestrę 
h y m n n  „Czerwony Sztandar" roz­
poczęto Akademię, po czym tow. 
Rybicka im ieniem  Centr. Wydz. 
Kobiecego dokonała odsłonięcia 
portretu. Po odsłonięciu jedna z 
towarzyszek „starcianek" wygłosi­
ła wiersz, poświęcony pamięci 
zmarłej, po czym tow. prof. Poh- 
lowa w scrdec-nych słowach zo­

brazowała postać, życie i działal­
ność tow. Budzińskiej - Tylickiej, 
przytaczając Jej uczynki i głębo­
kie myśli.

Po referacie przez powstanie 
oddano cześć Zmarłej, po czym  
chór w połączeniu z orkiestrą wy­
konał pieśń.

Następnie przemawiał tow. La- 
tanowicz, jako reprezentant O. K. 
R., po czym jeszcze jedna z to­
warzyszek „starcianek" zadekla­
mowała wiersz okolicznościowy.

Przemówieniem tow. Rybickiej, 
poświęconym wspomnieniom z 
pobytu tow. dr. Budzińskiej - Ty­
lickiej w Poznaniu w sierpniu  
1934 r., oraz z żałobnej uroczysto­
ści pochowania szczątków W iel­
kiej zmarłej przed rokiem, przy 
pokłonie 109 czerwonych sztanda­
rów, a następnie odśpiewaniem  
„Czerwonego Sztandaru", zakoń­
czono uroczystość.

y i iadftiuości ^ portow e
S p o r t  r o b o t n ic z y
SKŁAD ROBOTNICZEJ REPRE­

ZENTACJI WARSZAWY 
NA MECZ Z ŁODZIĄ.

W dniu 1 m aja o godz. 16.30 na 
boisku Skry rozegrany zostanie ro­
botniczy mecz piłkarski W a rsz a w a -  
Łódź. Śklad piłkarskiej reprezentacji 
W arszawy przedstawiać się będzie 
następująco: Zbroja (Sarm ata) rez-, 
Szwed (D rukarz), Goldberg (Gwiaz­
d a), Więckowski (Skra), Filipek 
(S arm ata), Wy brański (Skra), G ru­
szka (Gwiazda), Birencweig (Gwiaz­
da), Szulsingerg (Gwiazda), Swicarz 
(S kra), Smosarski (Skra). Raczyński 
(Znicz).
ROBOTNICZE MISTRZOSTWA

WARSZAWY W ZAPASACH
W niedzielę rozegrane zostały fm a

ły robotniczych mistrzostw W arsza­
wy w zapasach, przy udziale zawodni­
ków Elektryczności i Skry. Wyniki 
notujem y: 

w koguciej Federman (E l)w  7 min. 
pokonał Wojdaka (S kra), 

w piórkowej — Szlenker (S) zwy. 
ciężył na pkt. Żukowskiego (E l.), 

w lekkiej — Lenartowicz (EL) w 
najpiękniejszej walce dnia pokonał 
w 13 nun. Wicinka (S .), 

w średniej — Frydrych - (EL) 
wypunktował Łysakowskiego, 

w średniej — Syrecki (S) pokonał 
Dudę (El) przez poddanie się tego 
ostatniego,

w Vt ciężkiej —  Małecki (El.) po­
konał n a  punkty Malińskiego (Skra).

W punktacji ogólnej Elektryczność 
wgyrała w stosunku 18:12.
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Akademia 1-szo Majowa
w Teatrze Wielkim

W arszawski Komitet 1-szo Ma­
jowy zawiadamia, że karty wstępu 
na Akademię są do otrzymania od 
wtorku dn. 27 b. m., w godz. 13 — 
20-ta w Sekretariacie Warsz. OKR. 
PPS., ul. Długa 21 m. 8. Dzielnice 
partyjne i Zw. Zawodowe winny

wcześnie zaopatrzyć się w karty 
wstępu dla swych członków, gdyż 
ilość miejsc jest ograniczona.

Warsz. Komitet 1-szo Majowy 
wkłada wiele pracy w przygoto­
wanie programu Centralnej Aka­
demii 1'szo Majowej.

Zbiórka 1-majowa w Warszawie
Zarząd Warszawskiego Oddziału 

TUR. prosi wseystkie kwestarki i 
kwestarzy, zgłoszonych przez bratnie 
organizacje, o przybycie w czwartek 
rab piątek w godzinach od 7 do 9 w. 
do lokalu TUR. (Czerwonego Krzyża 
20, IV p., pokój Nr. 64 — bocznemi 
schodami) dla odebrania uwierzytel­
nionych legityraacyj, instrukcyj, pu­

szek i znaczków „Na oświatę robot­
niczą TUR“.

Zarząd przypomina, że wszystkie 
osoby kwestujące powinny posiadać 
jakikolwiek dowód osobisty.

Biuro TUR czynne jest przez cały 
tydzień bieżący w godzinach od 7 do 
9 wiecz, (teł. 595.03).

Po zg o n ie  tow. Zbign. Zapasiewicza
KOMUNIKAT WARSZ. O. K. R.-u.

Egzekutywa WOKR. PPS. w z y ­
wa. Komitety Dzielnicowe, do w y­
słania pocztów sztandarow ych, na 
pogrzeb tow. Zbigniewa Zapasie­
wicza.

Pogrzeb odbędzie się w  czw ar­
tek dn. 29 b. m. o godz. 3 po pot. 
z kaplicy kościoła Karola Boro- 
m eusza na Powązkach.

Ogród Saski w nowej szacie

Strajk w firmie Cwejko
W  firmie Cwejko, Bielańska 23, 

trw a  już drugi tydzień stra jk  p er­
sonelu. Strajkuje 30 pracow ni­

ków. Konflikt w ybuchł na  tle eko­
nomicznym.

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM. Dziś (w śro­

dę) nieodwołalnie po raz ostatni ko. 
media W. Wernera „Ludzie na krze“ 
ze Stefanem Jaraczem.

TEATR WIELKI: Dziś we środę
„Markiza" (wyst. gośc. E. Bandrow. 
skie j-Turskdej ).

TEATR NARODOWY1'. Dziś „Hor 
sztyński" Słowackiego.

TEATR POLSKI: Dziś słynna
sztuka znakomitego pisarza rosyj. 
skiego A. Czechowa „Wiśniowy sad" 
z Marią Przybyłko . Potocką : Kazi­
mierzem Junoszą . Stępowskim w 
rolach naczelnych.

TEATR NOWY: Dziś komedia Ma 
rii Pawlikowskiej „Nagroda litera­
cka".

TEATR MAŁY: Dziś nowa kome­
dia A. Cwojdzińskiego p. t. „Freuda 
teoria snów" w reżyserii E. Wierciń-
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skiego, z Romanowną i Maszyńskim 
w rolach głównych.

TEATR LETNI. Dziś komedia 
„Adam i Ewa".

TEATR KAMERALNY: Dziś sztu 
ka Jana Vaszary „Małżeństwo"

TEATR MALICKIEJ daje dziś S. 
Donata „Mała Kitty i wielka polity- 
lc

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
farsa satyryczno - groteskowa „Wie! 
ki bałagan".

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś „We 
soły Emil1'.

TEATR „8.15" gra codziennie o- 
peretkę Abrahama „Wiktoria i jej 
huzar".

TEATR „13 RZĘDÓW": Ostatnie 
dni „Szopka polityczna 1937".

WIELKA REWIA: Codziennie re­
wia „To warto zobaczyć".

STOŁECZNY TEATR POWSZE­
CHNY. Dziś przy ul. Młynarskiej 2 
„Złoty wieniec".

ŻYDOWSKI TEATR REPREZEN- 
TACYJNY (Nowości Bielańska 5): 
Dziś „Na warszawskim jarmarku".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA. 
TYCZNE (Nowy Świat 19). Kome­
dia Gogola „Ożenek", grana w piąt­
ki, soboty i niedziele o godz. 8 wiecz.

CYRK STANIEWSKICH, codzien 
nie dalszy ciąg walk amerykańskich 
„catch as catch can". Pocz. progra­
mu 8.15, walk — 9.30.

jeden  z najpiękniejszych p ar­
ków Europy, jakim  był Saski O- 
gród, stracił urok. Ci, którzy p a ­
m iętają ogród ten z czasów przed 
w ojennych, z żalem stw ierdzają 
brak  wielkich, starych kasztanów , 
nadających ogrodow i szczególny 
w ygląd. W ym arły d rzew a te z 
kilku pow odów , najgłówniejszym  
jednak jest zatrucie pow ietrza sto 
łecznego przez gazy spalinowe. 
Prócz tego m roźna zima z r. 1929 
wyniszczyła moc drzew . Z tego 
pow odu O gród Saski stopniow o 
przybiera inny wygląd. Z typo-

KreniKa Organizacyjna
Dz. Wola — Czyste. — Dziś w 

środę o godz. 6 p. p. odbędzie się po. 
siedzenie Komitetu l.szo majowego, 
łącznie z Komitetem Dzielnicy.

Zebranie Młodzieży P. P. S. Dziel­
nicy Wola — Czyste — odbędzie się 
dziś o godz. 7 wiecz.

Dz. „Praga". Dziś w środę o godz. 
6 p. p. odbędzie się posiedzenie Ko. 
mitetu l.szo Majowego Dzielnicy 
„Praga" w lokalu Zw. Rob. Mięsnych 
Floriańska 12. Sprawy -ważne •— 
obecność obowiązkowa.

Dz. „Jerozolima". Dziś w środę 
odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Dzielnicowego. Obecność wszystkich 
członków Komitetu obowiązkowa. ■

DZ. ŻOLIBORZ — MARYMONT. 
W czwartek dnia 29 bm. o godz. 7.30 
ogólne zebranie członków partii, koła 
kobiet i koła młodzieży. Sprawy 1-szo 
majowe. Obecność obowiązkowa.

ZE ZW. METALOWCÓW. W 
czwartek, 29.go b. m., o godz. 7-ej 
wiecz, w sali Zw. Metalowców, Sze­
roka 22. wygłosi odczyt tow. Michał 
Sokołowski. Bilety w cenie 10 gr. na 
miejscu.

DZIELNICA P.P.S. „ŚRÓDMIE. 
ŚCIE". Posiedzenie Komitetu odbę. 
dzie się dziś o godz. 7-ej.

T. U. R.
ODCZYTY w STOW. B. WIĘŹ­

NIÓW POLITYCZNYCH (Senator, 
ska 36 m. 13). W czwartek 29 b. m. 
o godz. 6 wiecz. tow. adw. Ludwik 
Perl wygłosi odczyt na temat: „Sto­
sunek socjalizmu do sprawy mniej­
szości narodowych".

Unieważniam skradzioną Książeez. 
kę Wojskową Grzegorczyk Włady­
sław g. Potworów, pow. Radom, wieś 
Kacperków.

Dziś dnia 28.4 o godz. 17.30 
odbędzie się w  sali Handlowców 
Sienna 16 Akademia Młodzieży 
Akademickiej.

Występy gościnne zespołu wiedeńskiego
TEATR POLSKI. „Jean“ L. B us-i 

Fekete, komedia w  3 aktach. Re­
żyseria: W ilhelm Chmielnitzky.

W ystępy gościnne teatru wie­
deńskiego w tym roku, jak  i w  
poprzednim, cieszą się wielkim 
powodzeniem i zainteresowaniem  
publiczności w arszaw skiej.

Bus-Fekete jest obecnie jednym 
z najpopularniejszych autorów  see 
nicznych, robiącym konkurencję 
zadomowionym na scenach euro­
pejskich producentom lekkiej ko­
medii francuskiej.

Sztuki Feketego cieszą się na 
ogół u nas ustalonym pow odze­
niem, zespół wiedeński więc nie 
potrzebow ał torow ać drogi no- 
wemu autorowi.

Tematem sztuki jest bajeczna 
kariera Jeana, kam erdynera w  do­
mu ministra, w ybranego z listy 
socjalistycznej do parlam entu, o- 
balającego gabinet swego praco­
dawcy i podbijającego koniec koń­
cem serce zamężnej córki ministra.

Motyw „Nowych panów ", dość 
popularny w  teraźniejszej komedii 
zachodnio - europejskiej, delikat­
na satyra na obydw ie strony, w y­
w ażające się nawzajem ustaw icz­
nie z siodła.

Na tle normalnych stosunków 
w państwach demokratycznych te­
go rodzaju sytuacja pulsuje od­
dźwiękiem starć rzeczywistych, 
choć należy już ona narazie do 
przeszłości zarówno w Austrii, jak 
i na W ęgrzech, gdzie panujący 
ghwilowo system rządów utrąca 
możliwość tak  swobodnej konku­

rencji i walki klas społecznych, 
jaka panuje w  tej sztuce.

W iedeńczycy jednak baw ią się 
zapewne tą  sztuką, w spom inając 
niedaw ne jeszcze czasy parlam en­
tarnej demokracji czerwonego W ie 
dnia, któremu pętlę przez ten czas 
zdołano narzucić na szyję.

Samo przedstaw ienie w  ujęciu 
reżyserskim W ilhelma Chm ielnitz­
ky'ego było dla publiczności pol­
skiej niezmiernie interesującym 
pokazem właściwego tem pa i ryt­
mu gry i zmiany obrazów.

Mamy zdolnych aktorów  i reży­
serów, lecz ustalił się u nas jakiś 
safandulski trochę i pantoflowy 
sposób gry, polegający na nad­
miernym zwolnieniu tem pa i gu­
bieniu się w  szczegółach gry. Nu­
dne i ciężkie sztuki przytłacza się 
jeszcze ołowiem gry nużąco ospa­
łej, dobija się zaś publiczność je­
szcze trzem a antraktam i, które w  
teatrze, posiadającym  scenę obro­
tow ą, są absolutną niedorzeczno­
ścią.

W iedeńczycy zdołali normalną 
sztukę w  3 aktach i 4 odsłonach, 
k tórą na tejże scenie teatru Pol­
skiego z zespołem polskim trw ała­
by do w  pół do dwunastej, ukoń­
czyć o w  pół do jedenastej.

Nie odczuwało się przytym żad­
nego niepokojącego i lekomyślne- 
go pośpiechu (co mogło uderzać 
trochę w przedstaw ieniach Kome­
dii Francuskiej).

W  grze zespołu wiedeńskiego 
uderza ścisłość i precyzja dykcji, 
stylizowany realizm bez przesady,

celowe zużycie w arunków  natu­
ralnych ak tora bez sztucznego 
dociągania do imaginacyjnych 
założeń, jak  to się u nas ustawicz­
nie dzieje.

Hans Jaray , którego w roku u- 
biegłym widzieliśmy w podwójnej 
roli autora i aktora, jest wzorem 
wszechstronnie utalentow anego a r ­
tysty; każdy gest jego, każde sło­
wo ma sw oją sceniczną wymowę; 
jest to aktor, który w  harmonijny 
sposób kojarzy w ładzę nad sobą 
z ponośnością żywiołowego tem­
peramentu.

Godną partnerką jego jest p. Liii 
Darvas, która w  tej sztuce zresztą 
nie miała w łaściwego dla siebie 
pola do popisu, w ystępując w sto­
sunkowo skromnej roli córki h ra ­
biego — Katinki.

św iętna była para  „m inisterial­
na" hrabiego i jego żony Cecylii 
w ujęciu p. Johanny Terwin i Kur­
ta  von Lessen, mniej efektownym, 
chociaż komicznym, był p. Egon 
von Jordan.

Sporo karykatury i dużo werwy 
komicznej włożył w  swą rolę p. 
Teodor Grieg, popraw ną pokojów 
ką była p. Mimi Schwartz.

Zespół wiedeński, w itany ow a­
cyjnie przez publiczność polską, 
zostawi po sobie miłe wspom nie­
nie i zachęci do naw iązania dal­
szych stosunków  m iędzynarodo­
wych, któreby mogły orzeźwiająco 
w płynąć na zatęchłą nieco atm o­
sferę naszego życia teatralneso .

J. N. M.

w ego parku renesansow ego staje 
się parkiem typu ogrodów  angiel­
skich. Obecnie jest doprow adza­
ny do porządku fragm ent parku 
przed Sztabem  Głównym. Zmiana 
przejść i likw idacja niektórych 
alei uniemożliwią dostęp do okien 
Sztabu. Zam yka się dostęp do d a ­
wnej cukierni Jackow skiego, która 
w ten sposób po kilkudziesięciu la 
tach p rzestała  istnieć. „Letni Sa­
lon" opisyw any przez Bolesława 
Prusa zmienia się nie do pozna­
nia.

kłodzie! P.P.5.
Dziś o godz. 7-ej wiecz. odbędą się 

zebrania organizacyjne dla Kół: 
WOLA — ul. Wolska 44, ref. tow. 

Rafał Praga.
JEROZOLIMA — ul. Chłodna 30, 

ref. tow. Stanisław Gajewski.
MARYMONT — ŻOLIBORZ — ul. 

Krasińskiego 10, odbędzie się Aka. 
ćemia przed l-o  Majowa młodzieży, 
ref. tow. Jan Dąbrowski.

CZERNIAKÓW — ul. Nowosielec. 
ka 1, ref. tow. Zygmunt Ładkowski.

PRAGA — ul. Brukowa 35, ref. 
tow. Szysko.

STARÓWKA — ul. Długa 21, ref. 
tow. Edward Subczyński.

**
W czwartek dnia 29-go b. m. o 

godz. 7-ej wiecz. odbędą się zebrania 
organizacyjne dla Kół: 

ŚRÓDMIEŚCIA — ul. Warecka 7, 
ref. tow. Jerzy Włodarczyk.

MOKOTÓW .— ul. Racławicka 4, 
ref. tow. Stanisław Bimholc.

RAKOWIEC — ul. Pruszkowska 6, 
ref. "tow. Z. Ładkowski.

OCHOTA — ul. Grójecka 94, ref. 
tow. Marek Lewczyn.

POWIŚLE — ul. Czerwonego Krzy 
ża 20, ref. tow. Stanisław Malinow­
ski.

Przegląd pojazdów 
konnych

1 maja rozpocznie się doroczny 
przegląd dorożek konnych, w o­
zów konnych. Codziennie ma być 
przedstaw ianych do przeglądu 300 
dorożek i 500 w ozów konnych. 
Przegląd będzie trw ał przez maj i 
czerwiec i będzie dokonywany co­
dziennie, oprócz niedziel i świąt, 
w godz. od 10 do 12 na uliczce 
położonej między posesją I oddzia 
łu straży ogniowej przy ul. Nalew 
ki, a gmachem b. Arsenału (wjazd 
od ul. Nalewki).

N a s z a  R u b r y k a
ZAOFIAROWANIE PRACY.

Potrzebny dozorca do willi w  Mi 
chalinie. W iadom ość u dozorcy 
Kopernika 42/44. św iadectw a.

POSZUKIWANIE PRACY.
20-Ietnia pracowita dziewczyna

ze świadectwam i poszukuje pracy 
do służby, na stałe lub przycho­
dnie. Grzybowska 94 m. 45. Pie­
trzak.

0 fabryce „Mefalocel”
Artykuł, zamieszczony we wczo j W  fabryce lej nie ma obecnie 

rajszytr numerze, o  stosunkach w | żadnego zatargu  i obowiązuje u- 
iabryce „Metalocel" podany zo- i mowa zbiorow a., 
stał omyłkowo.

Za rozłamową rebotę
Kom unikat

Niniejszym komunikujemy, że u- 
ehwałą walnego zebrania pracowni­
ków gastronomicznych w OtwocKu z 
dnia 13 kwietnia r. b. zastali wyklu­
czeni ze związku za rozłamową ro­
botę Icek Lasman i Jadźka Uiicka,

którzy wspólnie działali na nieko­
rzyść robotników gastronomicznych. 

Otwock, dn. 26.4 1937 r.
Związek Robotników Prze. 

myslu Spożywczego w Pol­
sce Oddział Gastronomicz. 

no . Hotelowy w Otwocku.

Krwawy napal na ile walki o piata
48-Ietni Michał Jabłkow ski, p ra ­

cownik zakładu ogrodniczego, 
w racając po północy do domu, n a ­
padnięty został na rogu ul. W spół 
nej i pl. T rzech Krzyży przez ja ­
kiegoś mężczyznę. Nieznajomy o- 
dezwał się do Jabłkow skiego: 
„Nie będziesz więcej robił i d ru ­
gim odbierał pracę", po czym za­
dał cios tępym narzędziem  i

zbiegł. U derzenie było tak  silne, 
że Jabłkow ski uległ zam roczeniu. 
Przechodnie w ezw ali policjanta, 
który zaopiekow ał się rannym , 
przew ożąc go do am bulatorium  
Pogotow ia. Lekarz stw ierdził ra ­
nę tłuczoną czoła. Po opatrunku 
policjant przeprow adził J. do 13- 
go kom isariatu, gdzie spisano pro- 
tokuł.

Tajemnicze postrzelenie
32-letnia Franciszka Bądzielów- 

na, manicurzystka, wyszła około 
godz. 23-ej do budki po papierosy 
na ul. Furm ańską. W prost domu 
Nr. 9, Bądzielówna usłyszała wy 
strzał z rewolweru. Po przyjściu 
do domu B. stw ierdziła z przera­
żeniem, że z rany w klatce piersio 
wej, sączy się krew. —  B. poje­
chała do am bulatorium Pogoto­
wia. Lekarz stwierdził ranę po­

strzałow ą klatki piersiowej na wy 
lot. Po nałożeniu opatrunku, ofia­
rę tajemniczego postrzelenia prze­
wieziono do szpitala na Czystem. 
—  Dorożkarz, który przywiózł ran 
nę twierdzi, że z Bądzielówną, któ 
ra w siadła na ul. Furmańskiej, je­
chał jakiś mężczyzna, który na 
Krak. Przedm. wysiadł. Policja 
I-go komis, zajęła się wyświetle­
niem zagadkow ego postrzelenia.

Skutki przygodnej znajomości
Do m ieszkania Antoniego Osi- 

kowskiego, przy ul. Koszykowej 
69, przyszły dwie przygodne zna­
jom e, jak  się później okazało: 
Franciszka Denisówna i W łady­
sław a Buraczyńska. K orzystając z 
kilkom inutowej nieobecności w ła­
ściciela m ieszkania, w spom niane 
kobiety skradły: ap a ra t radiow y,

sygnet, papierośnicę srebrną ze 
złotymi m onogram am i, brzytw ę i 
przyrządy do m anicure, na ogólną 
sumę 500 zł. Poszkodow any za ­
wiadomił policję, podając rysopis 
złodziejek. W krótce aresztow ano 
je. Część rzeczy odnaleziono i 
zwrócono właścicieLowi. Złodziej­
ki siedzą. ■

OGŁOSZENIA 0RQBHS
BIŻUTERIĘ, brylanty, KWITY
lombardowe kupuje, ptaci wyiokie 
ceny. Helen. Miodowa 2

GARNITURY
od I f l  zł. ltSzmcdra‘‘ LESZNO 2 7 ,

Płaszcze m ę s k i e ,  
d a m s k i e  i k o s t j u m y

Łóżka żelazne z siatkami, niklowane, 
materace różnych systemów, wóz­

ki dziecinne, piece stałopalne niklo­
wane systemu amerykańskiego sprze 
daje detalicznie po cenach hurto­
wych. Fabryka I. Neufeld, Praga, 
Brukowa 4.

Najtańsze źródło płaszczy impregno­
wanych, płaszczy granatowych 

dla szoferów, Broner, Nalewki 14/9.

PfiRfFI AUF starą, nowoczesną 
I UiYlLLH IlIg kryształy,' marmu 
ry, majoliki i t. d. reperuje, dorabia 
brakujące części bez śladu. „Diana", 
Jasna 22 — 7, tel. 6-94-45.

Rowery balonowe, wyżymaczki, pa- 
tefony. Spłaty długoterminowe 

Zielna 48 „Polonia" w Podwórzu.
7C D y sztuczne, korony porcelanowe, 

złote, usuwanie bezbolesne. Ce­
ny przystępne. Specjalna Lecznica 
Dentystyczna. Złota 78 róg Twardej.

W ielki wybór lasek spacerowych do 
nabycia w wytwórni Ch. Lis 

Warszawa, Pawia 9.

Co wyświetlajją Kina?
ADRIA: „Napiętnowana".
APOLLO: „Dyplomatyczna żona". 
ANTINEA: „Panowie w cylindrach" 

i „Oczy czarne".
AMOR: „Bohater" i „Wesołe szaleń­

stwo".
AKRON: „Hotel Savoy 217“ i „Pat 

i Patach'*m“.
AS: „Na zgliszczach szczęścia". 
ATLANTIC: „Pan redaktor szaleje".

BAŁTYK: „Dama kameliowa". 
RAJ: „Pan Twardowski".
BIS: „Za chwilę szczęścia" i „Nowe 

przygody Tarzana".
CZARY: „Jestem niewinny" (Furia). 
CAPITOL: „Ordynat Michorowski". 
CASINO: „Sonata księżycowa" z Pa 
derewskim.
COLOSSEUM: „Droga do sławy". 
ELITE: „Ich troje" i „Alarm w nocy" 
EUROPA: „Bez świadków".
FAMA: „Teodora robi karierę" i

dodatki.
FLORIDA: „Pasteur" i „Cyrk na

okręcie".
FORUM: „Dzisiejsze czasy" i „Gra

o kobietę".
FILHARMONIA: „Moskwa — Szang 

haj" z Połą Negri.
GDYNIA: „Pani minister tańczy". 
GLORIA: „Bolek i Lolek". 
HOLLYWOOD: „Piętro wyżej". 
HELIOS: „Pani minister tańczy". 
ITALIA: „Król kobiet".
IMPERIAL: „New-jork - San Fran­

cisco".
KOMETA: „Kain i Mabel" oraz rewia

-  K  KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Jak mocno nienawidzieć i jeszcze 
mocniej kochać uczą

Clark G ab le  I Marion  
D a v i e s  w filmie

«<

MAJESTIC: „Nicpoń".

N a  s c e n i e  REŃWIA

LOS: „Mały buntownik" i  Shirley 
Temple.

MASKA: „Generał Sutter" i „Ręce 
na stole".

METRO, „Zł'Jtj jezioro" i rewia. 
MEWA: „Kariera" i  „Kapitan So. 

rell i syn".

MAJESTIC p. 4

N I C P O Ń
D A N I E L L E  D A R R I E U X  

H E N R Y  (S A R A T
B A L K O N  P A R T E R

75 96 1 Zł.
D o z w o l .  o d  1 4  t a ł

NOWA TOMBOLA: „Czarny Anioł" 
i „Nocne motyle".

MUCHA: „Anthony Adverse". 
MIEJSKI: „Kochana rodzinka" i „Ro 

bert i Gloria".

M iiEJSICiP0CIJb_8“ 10I św ię ta  4-6-8-10

( i

II 1 3  IM IRKA
J o £8* Harfo w  

flyrna Loy 
V/iiGiam FowelS

OKO PRASKIE: „Będzie lepiej".
PAN: „Dorożkarz nr. 13".
PETIT TRIANON: „Pałac we Flan­

drii" z M. Eggerth i „Kobieta bez 
maski".

POPULARNY: „Meyerling" i rewia.
PROMIEŃ: „Wyprawa na Mongo“.
PRAGA: „Moskwa—Szanghaj" z Po. 

ią Negri i rewia.
RAJ: „Sequoia" i „Indyjscy piechu­

rzy".
R1ALTO: „Nie ufaj mężczyźnie".
RENA: „30 karatów szczęścia".
RIVIERA: „Piekło Chin".
ROMA: „Krew na morzu".

ROXY: „Będzie lepiej" ze Szczep- 
kiem i Tońkiem.

SOKÓŁ: „Madame Lenox" i „Słońce 
w butelce".

SORRENTO: „Dom Nr. 56" i „Ko. 
chany łobuz".

STYLOWY: „Jedna na milion".
ŚWIT: „Zapomniana symfonia".
ŚWIAT: „Głos serca" i „Bohater".
STUDIO: „Zwyciężyły kobiety".
SFINKS: „Tańczący pirat".
TON: „Pokusa".
UCIECHA: „Ogród Allaha".
UNIA: „Załoga" i rewia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakiadowo Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warecka 7.


